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Niemcy odcinają Anglików w Grecji
Patrole lotnicze czuwają nad morzem Egejskim—Ostatnio zatopiono 5 wielkich 
okrętów, a 10 uszkodzono—Ponadto ofiarą nalotów padł jeden kontrtorpedowiec
DONIESIENIE NADZW YCZAJNE:

Berlin, 26 kw ietnia. —  Naczelna Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych kom uniku­
je: „Lotnictw a niemieckie dokonało w dniu 23 kw ietnia dalszych ataków ma okręty, 
skoncentrowane na wodach Brackich, celem przewiezienia uciekających wojek brytyj­
skich. Zniszczono przy tym  5 okrętów transportowych I materiałowych, o łącznej 
pojemności 21600 brt, a nadto uszkodzone 18 miałkich okrętów, z których kilka zo­
stało ogarniętych  przez pożar. Uszkodzenia były ta k  poważne, ł e  można się liczyć :  
zupełnym wycofaniem tych Jednostek ze służby. W  czasie tych  ataków , których 
ofiarą padły również dwa pomocnicze okręty wojenne, Uszkodzono nadto ciężko bom- 
baml Jada# kant i lc ipedewl ec. a ma Jednym I Seaterowym bydreplaple mugłaWdm 
wzniecono pożar. W ten sposób nieprzyjaciel stracił w  ciągu ostatnich trzech dni 
89 600 b rt tonażu okrętowego, przygotowanego do ucieczki angielskiego korpusu 
ekspedycyjnego z Grecji.“

Admirał Horłhy 
u Kanciarza HMara

Główna K w atera  Wodza, 26 kwietnia.
Kanclerz H itle r p rzy ją ł w swej G-łównei 
Kwaterze w czw artek regenta kr$l@|twa

do niego s  wizyta.
Tego sam ego  d n ia  a d m ira ł H o rth y  od­

jechał do B udapesz tu .

PRZY M U SO W Y  TU R Y STA
Król Piotr przybył do Transjordanii
A n k ara , 26 kw ie tn ia . — K ró l P io tr  ju ­

gosłow iański p rz y b y ł w  u b ieg ły  czw ar­
tek do sto licy  T ra n s jo rd a n ii A m m anu,

Nie ma granic pomiędzy USA i Kanadę
Układ między Rooseveltem I Mackenzie Kląglem — Plan obrony, który kosztuje

300 milionów dolarów 
Sztokholm , 26 k w ietn ia . — P orozum ie­

nie zaw arte  m iędzy  R ooseveltem  a  k a n a ­
dy jsk im  p rem ierem  K ing iem , do którego 
doszło — ja k  ju ż  pokrótce doniesiono —

gdzie w raz  z  tow arzyszącem u m u 
m i z a trz y m a  się k ilk a  dn i, ja k o  gość E m i­
r a  A bdu llahaj E m ir  T ra n s jo rd a n ii w y d a ł 
n a  jego  cześć b an k ie t, w  k tó ry m  w zię ły  
u d z ia ł liczne osobistości ang ie lsk ie . J a k  
s ły ch ać  k ró l P io tr  z a m ie rz a  zw iedzić

teNND alM ZGODZIŁ 
k M  mpułrplleoóeł ŃpyfgM

iM yM hgęggmy #mg»«gg«M m
ToMo, 38 k w ie tn ia .,— W edłpg ,kpm unir 

k a tu  urzędow ego ja p o ń s k o - ro s y js k i p a k t 
n eu tra ln o śc i po za tw ie rd zen iu  p rzez  ta j ­
n ą  ra d e  państw ow ą zosta ł ra ty fik o w an y  
p rzez  ce sa rza  i  w szed ł w p ią te k  w

K a m łe e  n m ezy a łó w

(KC) W kw ietn ia  z jaw ił się w  Belgra­
dzie, w  kwaterze niemieckiego generala- 
pułkow nika von W eichm , Kwaterm istrz  
Naczelny arm ii serbskiej gen. Micha* 
S od i i prosił w  im ieniu  swego rządu O 
zawieszenie broni. N iem cy przy jęli jego 
prośbę, w yznaczając w arunki porozumie 
nia sie z W iocham i i W cnrami. Przedstar 
wiciele obu tych pafi*tw brali udział (jak  
to widać na zd jęc iu ) w  rokowaniach, (b 
znaczaiących koniec puezystow skiej Ju­
gosławii.

g ra n ic  m iędzy  S tan a m i Z jednoczonym i i 
K anaTia n ad ą" . W  dziedzin ie w ojskow ej now y 
n k ła d  p rzew id u je  w spó lny  p la n  obrony, 

soy w ed ług  don iesień  p ra s y  lonp rzew id u jący  x 
d y ń sk ie j koszta w ysokości 300 m ilio-

daiał

nów  dolarów . O ba k ra je  m a ją  się  w  p ie rw  
szym  rzędzie w zajem n ie  w spom agać w 
zak re sie  su row ców .. K a n a d a  m a  d o s ta r­
czyć S tanom  Zjednoczonym  a lu m in iu m  i 
okrętów . O fic ja ln y  k o m u n ik a t w spom ina 
rów nież, że przedm io tem  ko n feren c ji b y ­
ły  także inne  w ażne zagadn ien ia . W  Lon­
dyn ie  słychać, że K a n a d a  w ysu n ę ła  w nio­
sek  o stac jonow anie n a  te ry to r iu m  k an a ­
d y jsk im  w ojsk S tanów  Zjednoczonych, 
celem  zastąp ien ia  ty c h  s ił zb ro jnych , k tó ­
re  m a ją  być w ysłane  za  A tla n ty k .

N IE ZDĄŻĄ DO GRECJI 
Świeży transport wojsk brytyjskich 

przez te ren  Iraku?
A n k ara , 26 k w ie tn ia . — J a k  donoszą 

d zienn ik i w  Bagdadzie,* w ładze b ry ty j­
sk ie  zw róciły  się z żądan iem  w  sp raw ie  
udzielen ia  zezw olenia n a  w ysadzen ie w
B a s ra  m niejszego  
b ry ty jsk ich .

k o n ty n g e n tu  w ojsk

Jak paru oficer#* wpłynęło najosy Jugosławii
W y * M  m m k l m i  -z k
Tprzewrotu — Aresztowanie w  sypialni — Min. Markowie

na tn tilT w rażeń  
Markowicz został zwolniony 

z więzienia i je s t w  Belgradzie 
Sofia, 26 kw ietnia. — W  rozmowie

spray  . . . . . . . .......................... . .
dział się b. jugosłow iański prem ier Cwet- 
kowicz o szczegółach fatalnego przew rotu, 
dokonanego przez spiskowców belgradz­
kich. G rupa nierozważnych oficerów, zło­
żona z około 20 osób, doprow adziła w  ciągu 
jednej nocy do rozpadniecie się wielkiego 
państw a. W  głow ach tych oficerów nie mo­
gło się  pomieścić, aby ta k a  potęga, ja k ą  są 
Niemcy, m ogła usunąć wszelkie przeszko­
dy, jak ie  staw iano je j n a  drodze w wyko­
naniu ich zadań. W  ten więc sposób dopro­
wadzali oni do tego, że k ra j, dotychczas 
przychylnie usposobiony d la  Niemiec, za­
mienili oni w  k ra j nieprzyjacielski mimo. 
iż Niemcy n ie żądały  naw et tak iej klauzuli 
w pakcie, w  k tó re j by była mowa o prze­
marszu niemieckich w ojsk przez Jugosła­
w ię  Generałowie woleli jednak obstawać 
przy piekielnym  projekcie i wskutek prze­
wrotu, dokonanego w ciągu jednej nocy, 
orzyczynili się do katastro fy . Tejże nocg 
Cwetkowicz otrzym ał od dyrek to ra policji 
telefoniczną inform ację, żo pod gmachem 
rady m inistrów  zb iera ją  s ię jrru p y  wojsko­
wych. W momencie, kiedy Cwetkowicz ’po­
łączył się telefonicznie % przychylnym  rzą­
dowi komendantem gw ardii królewskiej, 
w jego sypialn i zjaw ili się trzej oficerowie 
lotnictw a w tow arzystw ie kilku uzbrojo­
nych żołnierzy. O ficerowie ci zakom uniko­
w ali m u  w iadomość o fakcie przewrotu,

aresztow ali Cwetko.wicza i  jego  małżonkę, 
a  następnie in ternow ali w jednym  z poko­
jów  jego m ieszkania. Po  trzech dniach 
oczekiwania został on w raz z żoną prze­
wieziony pod eskortą  w ojskow ą i w tow a­
rzystw ie k ap itana  a rm ii jugosłow iańskiej 
do Niszu, gazie umieszczono ich we w łas­
nej w illi i tam  ponow nie internow ano. — 
W dniu 10 kw ietnia ukazały  się w Niszu 
pierwsze niemieckie wozy pancerne. P ak t 
ten w ywołał w ielki popłoch wśród wojska* 
wobec czego kapitan  i tow arzysząca mu
eskorta żołnierzy postanow ili opuścić Nisz,

............................eż Cw<..................................
tę 

icy<
wy arm ij serbskich,

zabierając równic:
aby ich następnie dolą

ctkowicza i jego ź< 
lołączyó do tra n s­

portu  w ycofujących się w kierunku Mora-
Po drodze jednak ka- 

iitan ów natknął się na innego oficera, 
który przekonał go o niedorzeczności tego 
planu, wobec czego Cwetkowicz w raz z żo­
ną zostali uwolnieni od przykrości tułacz­
ki w nieznane.
. W  chwili obecnej Cwetkowicz mieszka w 
swej willi w Niszu i korzysta z  zupełnych 
swobód. O władzach niemieckich w yraża 
się on z całym uznaniem oświadczając, iż 
zachowują się zupełnie poprawnie. W koń 
cu swego opow iadania Cwetkowicz nad 
mienił, że b. jugosłow iański m inister spraw  
zagranicznych Markowicz, po w ycofaniu 
się wojsk serbskich, został zwolniony a 
więzienia i w dniu w czorajszym  u da ł się 
do Belgradu.

Czyżby tylko klęska 
militarna?

Kraków, w kwietniu..
świat anglosaski skwapliwie przekonywany 

przez Churchilla o pomyślnym rozwoju sytuacji 
wojennej na froncie bałkańskim nie daje się jed­
nak otumanić, jakby tego pragnął premier bry­
tyjski. Zarówno sama Anglia, jak i jej dominia 
oraz Stany Zjednoczone otrzeźwiały jak pod 
zimnym tuszem pod wpływem niedającycb sie 
zaprzeczyć faktów.

Pierwszym ciosem był upadek armii serbskiej. 
Cios ten był dotkliwy i dlatego zwalił cały kon- 
sztowny gmach propagandy angielskiej, tak 
skrzętnie budowany z różnego rodzaju fał­
szerstw 1 kłamstw. W Stanach i na całym an­
glosaskim świede nastąpiło niebywałe ochłodze­
nie sympatyj dla rządu londyńskiego. Krytyka 
wystąpiła ostro tak przeciw Rooseveltowi w 
Stanach Zjednoczonych, jak i polityce Ederf9* 
i pułkownika Dilla w stosunku do przedsięwzię­
cia bałkańskiego. Równolegle do kafestrofy mi­
litarnej postępujfe-bowiem katastrofa społeczna: 
utrata, zaufania dla rządu t dowództwa oraz 
jaxflüy opór przeciw ich metodom.
’ Najlepszym tego przykładem jest Australia. 
Samowolne, bez porozumienia się z parlamen­
tem wysłanie oddziałów australijskich na stra­
ceńczy front grecki spowodowało nie tylko ol­
brzymie oburzenie, ale i żądanie przeprowadze­
nia dochodzeń przez komisję wojenną. Z prote­
stem wystąpiła też najsilniejsza partia Austra­
lii. partia pracy. Sytuację pogarsza jeszcze fakt 
nieobecności premiera Manziesa, bawiącego 
obecnie w Londynie i uchylającego się od udzie­
lenia opinii australijskiej tak pożądanych wy­
jaśnień. Naturalnie zasłania się on potrzebą ta­
jemnicy ze względów politycznych i militarnych.

Jak silny fest#ryzys australijski i jakie do nie­
go przywiązuje Churchill znaczenie, najlepiej 
ilustruje fakt mianowania zastępcą gen. Wavei- 
la australijskiego generała, dowódcy australij­
skich sil zbrojnych na środkowym Wschodzie 
Blamey'a. Powodem kryzysu australijskiego 
jest ustawiczne wysuwanie wojsk imperialnych 
na najbardziej zagrożone stanowiska, podczas 
gdy właściwe oddziały angielskie ograniczają 
swą rolę do zwycięskiego odwrotu.

Katastrofa bałkańska zamknęła usta Chur­
chillowi, który odmówił wyjaśnień Izbie Gmin 
I wywołała nową powódź ciemnych komunika­
tów o „zajęciu nowych pozycyj obronnych“ (24 
kwietnia 1941), w którym to dniu wojska brytyj­
skie załadowały się już na okręty, celem odpły­
nięcia z Grecji. Celem odwrócenia uwagi świata 
od niepowodzeń na froncie południowo-wschod­
nim, propaganda angielska, lansuje obecnie wie­
ści o niezadowoleniu w Hiszpanii, skierowanym 
przeciwko generałowi. Franco 1 o ultimatum 
hiszpańskim do Portugalii. ..News Chronicie“ pi­
sze otwarcie o warunkach angielskich dla Hisz­
panii. które to warunki musi ona wypełnić, ahv 
być traktowana lako państwo neutralne Ten 
nowy manewr angielski nie pomaga wcale spo­
łeczeństwu w podniesieniu jego pozycji moral­
nej. „Evening Standard“ słusznie zauważa, że



żywi się ono tylko resztkami dawnych złudzeń, 
jakże tu bowiem mieć złudzenia, kiedy spod 
nożyc cenzora wymyka się od czasu do -czasu 
taki komunikat, jak z 22 kwietnia, głoszący, że 
główny ciężar oporu przeciwko zwycięsko po­
suwającym się wojskom niemieckim spoczywał 
na Grekach, a Anglicy skoncentrowali się w tyl­
nych liniach, położonych bliżej portów. Spod 
nożyc cenzora uratował się również oficjalny 
komunikat Londynu, przypuszczający, że od­
wrót brytyjski z Grecji pociągnie za sobą po­
dobne straty, jak podczas pamiętnej ucieczki 
z Dunkierki. Wyraz «klęska" padł już i nie mo­
że go zmienić żadne lawirowanie i opisywanie 
przez strategiczne kruczki. „New York Herald 
Tribune" i „Daily Express" przedstawiają swój 
trzeźwy sąd o niej próbom bagatelizowania jej 
przez przypisywanie sztabowi angielskiemu 
„mądrej strategii“ i „udałej akcji odwrotowej**. 
Nie ma bowiem żadnej nadziel ani na uzyskanie 
przez wojska brytyjskie chwili wytchnienia ani 
na zatrzymanie pochodu Niemców w Grecji, tak 
donosi londyński „Times".

Już w. tych paru przykładach widzimy, tak po­
ważna rysa w propagandzie angielskiej zmie­
niła się szybko w przepaść, która pochłonęła 
wszystkie nadzieje angielskie co do Europy po­
łudniowo-wschodniej. Obecnie przegraną swoja 
osładza się cukierkowa tymi informacjami, jak 
np. pochwała męstwa i braterstwa broni -wojsk 
greckich, które musiały zabezpieczyć odwrót 
wojsk brytyjskich. „Gdyby Brytyjczycy pozwo­
lili Grekom walczyć samym, musieliby się tego 
wstydzić. Teraz sa dumni, że mieli Greków jako 
towarzyszy broni." Podobny panegiryk wysto­
sował „Daily Mail“ pod adresem Serbów fńsząc, 
iż sam udział ich w walkach „bez złudzeń wy­
starczy do zapewnienia im wiecznej sławy".

Grecy według tego pisma okazali się „w całej 
pełni godnymi“ pomocy angielskiej.

Jak zaś istotnie wygląda wdzięczność grecka, 
-powiedziały o tym tinmy, zebrane na molach 
portowych« przypatrujące się zaokrętowania od­
działów brytyjskich, wygwizdnjąc ich i obrzu­
cając jedynie aktualnym epitetem „schórze“.

Rzecz jasna, że zwycięski marsz niemiecki w 
Grecji, ostatnie kapitulacje oraz niszczycielska 
działalność lotnictwa przeciw okrętom odtrans- 
portowującym Anglików z Grecji poruszyły do 
żywego opinię amerykańską, powodując wzmo­
żenie się opozycji przeciw Rooseveltowi. W łych 
dniach zabrał znowu głos pułkownik Lindbergh, 
rozprawiając się ostatecznie z ‘interwencjonalt- 
stycznymi zakusami rooseveltowskiej kliki 
twierdząc, że Siany Zjednoczone do wojny są 
zupełnie nieprzygotowane. Obywatele Stanów 
Zjednoczonych powinni myśleć bardziej po ame­
rykańsku, a mniej po europejsku i dbać więcej 
o Stany Zjednoczone, niż o Europę. Oto drugie 
ważne oświadczenie wygłoszone przez senatora 
Geralda Nye. Wszystkie te głosy potwierdzają, 
źe w  psychice amerykańskiej nastąpi! punkt 
zwrotny i zwrotu tego angielska propaganda pie 
będzie mogła żadnymi sposobami zahamować. 
Nerwowość rządu brytyjskiego wzmaga się 
równolegle do jego klęski. W Londynie mówi 
się już otwarcie, że spowodować ona może usu­
niecie Churchilla od rządu, tak jak to miało 
miejsce swego czasu z Chamberlainem.

Sztandar niemiecki na Olimpie i zdobycie 
Termopil przez wojska niemieckie niweczy 
ostatnie złudzenia świata anglosaskiego, który 
zaczyna trzeźwo myśleć, zwracać się przeciw 
tyra, którzy go pchnęli do „zbrodniczej awantu­
ry bałkańskiej“ iak określa się obecnie w An­
glii ostatnia imprezę Churchilla.

Zdobycie przełęczy Termopilskiej
' Berlin, 25 kw ietnia. — N aczelna K om enda Niemieckich S ił Zbrojnych komnniko- 

w sla w  d n k  25 kw iebda: „W G r « #  zdobyto w a ta k ą  okrążającym  'T m *,
pilską i usunięto n ieprzyjac iela  z  n ie zw yk le  silnych  i od dłuższego czasu umacnia- 
nyeh stanow isk obronnych. W sukcesie tym  w ybitny udział w a jły  
górskie. K ontynuując atak i ńa skupienia jednostek m orskich na greckich wodach 
terv torialnyeb , lotnicy bojow i i bojoW o-nurkowi zadali w dniu  wczorajszym  nie­
przyjacielow i dotkliw e stra ty . Zniszczyli oni n a  zachód od w yspy T herrna jeden sta- 
tek 'bandiow y, poj. 6000 b r t ,  zaś w  innych m iejscach zrzucili celne pocisk i bombęwę 
na 3 wielkie s ta tk i J a k  już  doniesiono za pośrednictwem depeszy nadzwyczajnej — 
lotnictwo spowodowało ponadto  zatopienie w dniu 23 kw ie.m a 5 statków  transporto- 
wyeh i m ateriałow ych, łącznej pojem ności 21600 b rt. i uszkodziło dalszych 11 statków 
 w ezvin jeden kentrtorpedow iec i dw a wojenne s ta tk i pomocnicze do tego stop­
nia, iż te  n ie nad a ją  się do zaokrę tow ania bry ty jsk iego  korpusu  ekspedycyjnego % 
nie będą m ogły w tym  celu być  użyte. W  związku z atakiem  na lo tn isko  Argos ee* 
strzelono dw a nieprzyjacielskie sam oloty  oraz zniszczono n a  ziemi 36 samolotow, 
tudzież Liczne samochody. 4-motorowy b ry ty jsk i w odnopłatowiee został iraszezony 
z dymem w jednym  z portów  n a  w yspie Salam inie. Pew ien ,s^ ek lim °w y, 
cv  na w odach oceanicznych, k tó ry  już  zam eldow ał o zatopieniu 29 000 brt„ spowodował 
zniszczenie dalszych 30 000 b rt. n ieprzyjacielskiego tonażu handlowego. W toku  zbroj- 
nego wyw iadu, k tó ry  w  dniu  24 kw ietn ia rozciąga! się nad większą częścią brytyj­
skich WVSO, jeden z długodystansow ych sam olotów  wywiadowczych zestrze la  brytyj­
ski sam olot m yśliw ski typu  „S p itfire“. W  ciągu ostatn iej nocy sam oloty bojowe sku­
tecznie obrzucimy pow tórnie bom bam i k ruszącym i i zapalającym i w ojenny p o r t  Ports­
mouth. Tam że pow stały now e spustoszenia w obiektach portow ych z widocznymi z 
daleka w ielkim i pożaram i. N astępne a ta k i lotnicze kierow ane by ły  n a  w ażne z wo­
jennego punk tu  w idzenia ob iek ty  na w schodnim  wybrzeżu b ry ty jsk im ., N a wschód 
od D undee bojowe sam oloty za topiły  3 s ta tk i handlowe, łącznej pojem ności 14 000 brt, 
p łynąca w  konw oju, a  zarazem  uszkodziły  na wschód od Sunderland  jeden wielki sta­
tek. W  toku  dziennych nalo tów  nieprzy jac iela  nad  teren przybrzeżny oraz w godzi-

,  » . ,    i 7 -    „V : onnnTfirtATOOln Tdcir-reu

CO PISZE „H RVATSK I NARÓD" 
W łączen ie  Chorwacji do rzędu państw  

nowej E uropy  
Z agrzeb , 26 k w ietn ia . — N ow e państw o  

chorw ack ie czyn i obecnie s ta ra n ia , aby  
m ożliw ie ja k n a jry e h le j  do jść do ca łkow i­
te j rów now agi gospodarcze j i  po lity czn e j 
ab y  m óc w ejść w szy stk im i sw ym i s iła m i 
w  sk ład  eu ropejsk iego  ca ło k sz ta łtu . R zą­
dow y o rg a n  „ H rv a ts k i N a ró d "  zam ie­
szcza a r ty k u ł  p i .  „P rz y sz ła  cho rw acka  
suw erenność i  u k ła d  p aństw ow y", w  k tó ­
ry m  pisze , że C h o rw ac ja  będzie tw orzyć  
w spó lno tą narodow ą, o p a r tą  n a  ty c h  sa ­
m y ch  zasadach , n a  ja k ic h  o p ie ra  s ię  p a ń ­
stw o -w ielkoniem ieckie i  w łosk i faszyzm , 
m ianow icie n a  za sad a ch  n arodow ych  i  
p raw  na leżn y ch  człow iekow i, k tó ry m  n ik t 
n ie  będzie za g ra ża ł. W  dziedzin ie  gospo­
d arcze j p odejm ie  C h o rw ac ja  n a tu ra ln ą  
w spó łp racę  w  d u c h u  w olnych  eu ro p e j­
sk ich  w spó lno t narodow ych .

PRZEM Ó W IENIE S E N . N Y E  
P rn ik f  iw r o f n y  w  p s y ć S fe « "  

amerykańskiej
N ow y J o rk , 26 k w ie tn ia . — W rażen ie  

fia sk a  A n g lii n a  B a łk a n a c h  n a  o p in ii p u ­
b licznej w  S ta n a c h  Z jednoczonych  sch a ­
rak te ry zo w a ł zw olenn ik  izo lac ji sen a to r 
G era ld  N ye w  przem ów ien iu , w ygłoszo­
n y m  w środę wobec studen tów  u n iw ersy ­

te tu  Y ale, ja k o  „zw ro tny" p u n k t w  p sy ­
chice am ery k ań sk ie j" .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  8 d n i dało  się- zau ­
w ażyć pow szechne p o tężne  p rzebudzen ie , 
w sku tek  czego w idok i n a  u n ik n ięc ie  w cią  
g n ię c ia  S tan ó w  Z jednoczonych  w  w o jnę  
s p ad ły  obecn ie  do poziom u niższego ja k  
50 p rocen t, podczas k ie d y  do ty ch czas  w y­
daw ało  s ię  n ie m a l pew nym , że w o jn a  je s t  
n ie u n ik n io n a . O trzeźw ien ie , ja k ie  zazn a­
czyło s ię  w  m iędzyczasie  w  zw iązk u  z w y­
p ad k a m i b a łk ań sk im i, pozw ala  je d n a k  o- 
been ie żyw ić  n ad z ie ję , że o b y w ate le  S ta ­
nów  Z jednoczonych  b ęd ą  w  p rzysz ło śc i 
„m yśleć b a rd z ie j po  a m e ry k a ń sk u , a  
m n ie j po eu ro p e jsk u , i  b ęd ą  d b a li w ięcej 
o  S ta n y  Z jednoczone n iż  o  E u ro p ę" .

. POLEGLI ZA S W W  KMAJ
Cesarz japoński odwiedził grób 
bohatera narodowego Yasukwtf

Tokio, 26 k w ie tn ia . — C esarz  odw iedził 
w  p ią tek , w  o toczen iu  liczn y ch  delegacy# 
s ił zb ro jn y ch  i  przśdstew ioS eli .w ładz w oj­
skow ych g rób  b o h a te ra  narodow ego  Y a- 
s u k u n i celem  złożen ia h o łd u  jego  pam ię­
c i i  uczczen ia  dusz pochow anych  w  c iągu  
o s ta tn ie j n ocy  15.000 po leg łych . W  u ro ­
czystośc i b ra ło  u d z ia ł p rzeszło  30 ty s ię cy  
członków  rodzin  zm arły ch , poezem  doko­
n an o  a k tu  w ręczen ia  około LOCH) odzna­
czeń w o jennych  d la  po leg łych .

,,Mr. Churchill! -  Natura zrobiła wyjątek!"
L h t e h m r ły  aaała ; r ä*a**| a R a w y  Dietricha da pramlara hryłyjiklaga  

W yM r paardd w yck  «kw iatka* a a #a j ł # a d f
Bertis, "26 k w ie B i^ — Szef prasowy Rzeszy 

dr Dietrich wystosował rfcstępający list otwarty 
do Churchilla:

Fakty dowodzą, ate tylko sukceśJT g^ararffiur 
sukces. Tak iest zawsze w Sydu. Co się tyczy 
Pańskiej osoby, to zdaje się jednak, że natura 
zrobiła wyjątek. Pan jest anormalnym wyjąt­
kiem, ponieważ zrobił Pan swą karierę nieprzer­
wanym łańcuchem niepowodzeń.

Możliwe, że tajemnica Pańskich uwieńczonych 
powodzeniem niepowodzeń leży* w tym, że roz­
wija Pan swą działalność w Anglii i wskutek 
tego może Pan słusznie spekulować na niezna­
jomości rzeczywistych faktów, na nieprawdo­
podobnej zdolności zapominania, na tępej łatwo­
wierności i nieprawdopodobnym ograniczeniu 
umysłów.

Niewątpliwie i tym razem znajdzie Pan dosta­
teczną ilość słów i formułek, aby także nową 
Dunkierkę nad Morzem Egejskim przedstawić 
kłamliwie jakie zwycięstwo brytyjskie. Nie 
wątpię, źe nie przyjdzie to Panu trudno, ponie­
waż Pańska ostatnia impreza na Bałkanach lest 
w każdym razie ju t piąt#, jaką — przy charak­
terystycznym dla Pana braku fantazji — powta­
rza Pan obecnie ciągle w ten sam sposób i z 
równym zawsze niepowodzeniem.

O ile nie mógłby Pan sobie przypomnieć o 
tych ubiegłych czterech imprezach, to przyjdę 
z  pomocą Pańskiej notorycznej zlej pamięci i 
przypomnę o Oalllpoli. Norwegii, Dunkierce 
i Dakarze.

A może potrzebuje Pan jeszcze jakiegoś prze­
bojowego hasła przy pomocy którego mógłby 
Pan usypiać swoje społeczeństwo? Ponieważ 
jedyne znaczenie faktyczne mają dla Pana jedy­
nie Pańskie własne słowa, pozwolę sobie przy- 
topzyć wyląc«#* PaódUe w##a*c twierdz«#*. 
Dyjdzk Psa wówczas do przekonania. Pan bę­
dący zawM* tak wleGdm prorokiem, % laką do­
kładnością sprawdzały dą PaAakle przewidywa­
nia I laką duszność miał Pan w *wokb wzzyzt- 
kłeb przepowiedniach.

W dnia I października 1939 oświadczył Pan 
narodowi angjelakłenm: Stwierdzam dziś. śe 
dragi włeBd (akt ookga na tym, *ś Hłtłer |ezt 
zB&wIdowany we wackodmfef I połn*#owe( Ca- 
ropl*.

Mech Pan znad dziś Okiem na południowy 
wschód* Pad# CkarcML Ułrzy tam A n nwyc&ą- 
dde wohka niemieckie, od Cnorwmcß aś dö A&» 
tyki I aż nad granicą Egipt* lako naprawdę M- 
lacy w oczy dowód prawdziwości Paśakkh pro­
roczych ałówl

Dnia 12 listopada 1939 oświadczył Pan, Panie 
Churchill: „Te tak bardzo silnie uzbrojone nazi­
stowskie Niemcy, gdziekolwiek rżhcą okiem, nie 
spoti&fc”  się z  niczym pocieszającym: Rosja 
z kamiennym uporem odrzuca je od siebie, Wło­
chy kryją się na ube&u.^Japeeta steUnrzed za­
gadką i czuje się oszukana". _

Ma Pan istotnie godny zazdrości talent träfia™ 
nia. może nie w sedno rzeczy, ale w każdym ra­
zie we własny palec: pakt niemiecko-rosyjsM, 
przystąpienie Włoch do wojny po stronie Nie­
miec i przyuczenie się Japonii do Paktu Trzech 
Mocarstw dowodzą tego aż nadto dobitnie.

Tego samego dnia w roku 1939 powiedział 
Pan: „Posuwam .się nawet do tujjerdzenia, źe 
jeżeli bez większych wydarzeń przebrniemy 
przez zimę, wówczas faktycznie pierwsza faza 
wojny będzie dla nas zwycięska.“

Anglia przebrnęła istotnie bez większych wy­
darzeń przez zimę. Pierwsza, faza Pańskiej zwy­
cięskiej wojny. Panie Churchill wygląda jednak 
trochę inaczej, niż Pan to wymarzył w  swoich 
snach: Niemcy śmiałym skokiem zdobyły całą 
strategiczną flankę północną i wyrzuciły Pana 
jak z procy z  terenu Norwegii.

Jeszcze 10 kwietnia 1940 oświadczył Pan, Pa­
nie Churchill dosłownie: „Wygraliśmy i zebra­
liśmy owoce naszego zwycięstwa. Zabierzemy 
z wybrzeży norweskich to wszystko, co nam bę­
dzie potrzebne, aby w  ten sposób zwiększyć, 
umocnić i dodać skuteczności nasze} blokadzie. 
Wszystkie okręty niemieckie w Skagerraku 1 
Kattegacie będą zatapiane. Nie dopuścimy, aby 
nieprzyjaciel bezkarnie zaopatrywał swą armię 
poprzez te wody.“

Czy dzisiaj nie jest Pan. Panie Churchill zda­
nia, źe nieco Pan przesadził. ta swoją zapowie- 
dałą?

„Naziści cofają się przed stalowym frontem 
armii francuskiej wzdłuż linii Maginota.“ — Tak 
powiedział Pan w dniu 12 listopada 1939, a 27 
stycznia 1940 dodał Pan jeszcze: „Jestem prze- 
konamy, źe republika Irancnaka pod waakdem 
ßzycanym I moralnym rozwija *łę anaczołe mO- 
ołel niż WÜerowdde Niemcy."

17 września 1940 ataf alą Pan jednak. Panie 
ChnrchfB mały, bardzo mafy I n(e mógł Paa 
wykrztusić nic Innego jak ty&o te alowa: „Rząd 
brytyjski a oszołomieniem i zdumieniem dowla- 
dnje Ne. źe wamakł podyktowane przez Nlem- 
c* w *M y przylete przez n a d  francnakl/*

10 mlego 1941 po zderzeniu angielskim ma Cy- 
I ręnalke podnlód Pan zaraz głowę do góry I a 
**yderatwem zacytował Pan rozdział 7, zdanie

ry n a rk i w ojennej zestrzeliły n a  ,,-----------  .  ,
m olot. N ieprzyjaciel dokona! w  ciągu o s ta tn ie j nocy nalo tu  na te ren  przybrzeżny 
N iem iec północnych i zrzucił bom by m. in . n a  m ieszkalne dzielnice miasta, _ÄiIorni 
P ożary, ja k ie  tam  w ybuchły, zdołano szybko ugasić. Nie w yrządzono nigdzie szkód 
w obiektach przem ysłu zbrojeniow ego, względnie n a tu ry  wojskowej. ^Ataki pociąg­
nęły za sobą k ilka o fia r  spośród  ludności cyw ilnej. Jeden  z sam olotow  newno-my­
śliw skich z załogą, sk łada jącą  się z  podporucznika V oelkersa (dowodca i  p ilo t), sier- 
źant B iehna (rad io teleg rafista) i  s ierżan ta  G nertnera (strzelec pokładowy) zestrzelił 
w ciągu 45 m inut 4  n ieprzyjac ielsk ie sam oloty  bojowe typu  „B nstoI-o ienneim  . Nie­
miecka m ary n ark a  w ojenna źa ję ła  «««»«♦i™ w niem iw h 872 nienrzvtaeiet.
skle, względnie będące na służbie n  „
wynoazącym około 1988 OM b r t ,  w zglę— -----------    * z t  -
Łodzie  podwodne, sto jące pod rozkazam i kom andora-porueznika K retschm era  i ka­
p itan a  m arynark i Sehepke'go, n ie  pow róciły  z re jsu  nieprzyjacielskiego. Obydwie 
łodzie podwodne b ra ły  udział przed niedaw nym  czasem w przeprow adzanym  wsrod 
uciążliwych w arunków  niszczeniu nieprzyjacielskich transportów  konwojowanych i 
przy tej okazji w yb itn ie  podw yższyły sw oje sukcesy sum aryczne. K om andor - porucznik 
K retschm er niezależnie od zniszczenia 3-eh kontrtorpedow ców  nieprzyjacielskich, z cze­
go 2-ch w  czasie swego ostatn iego  przedsięwzięcia — zatopił ogółem 313 611 b r t ,  w tej 
liczbie pomocnicze krążow niki „L aurentie“, „P atroclus“ i „F o rfar“. K ap itan  m arynar­
k i Schepke za topił 233971 b rt. n ieprzyjacielskiego tonażu m orskiego. O bydw a j komen­
danci w uznaniu ich nadzw yczajnych zasług  w  walce o wolność parodii niemieckiego 
odznaczeni zostali gałązką dębow a przy krzyżu rycersk im  Żelaznego K rzyza, łącznie 
ze swy mi  mężnymi załogam i zdobyli sobie niezapom niany w aw rzyn sław y. Lzęsc za-, 
łóg  w raz s  kom andorem -podporucznikiem  K retschm erem  dostała  się d a  niewoli.

Bombardowanie fioły w zatoce Suda
  „ G recji ^przeprowadzają końcowe . .
Epżru północnego. F orm acje lo tn ictw a b o m b a rd o w a ły    —
twiczone w  zatoce S ada  n a  K recie . W e wczesnych godzinach dnia wczorajszego nie­
przyjacie lsk ie sam oloty przeprow adziły  k ilk a  akeyj bom bardujących w yspę Rodos, 
W  A fryce północnej działalność naszych p a tro li n a  froncie Tobruku. W  nocy z  23 na 
24 kw ietn ia  n ieprzyjaciel dokonał now ego nalo tu  na  Trypolis. N alo t ten n ie  pociąg­
n ą ł za sobą ofiar, a  jedyn ie  w yrządził k ilk ą  szkód. N a terenie A fryk i wschodniej 
silne oddziały n ieprzyjacielsk ie n a  południe od Dessie poniosły poważne s tra ty  — 
w skutek  energicznych k o n tra taków  naszych w ojsk oraz silnego ognia naszej arty­
lerii. N a wschód od G am bela i w okolicy jezior doszło do utarczek, k tó re  m iały  dis 
n as  pom yślny przebieg.“

7 z  Ewangelii Mateusza: „Proście, a będzie wam 
dane, szukajcie a znajdziecie, pukajcie, a będzie 
wam otworzone!“

W kilka tygodni później nic już nie zostało 
z cytowanego przez Pana, Panie Churchill wer­
setu Mateusza 7.W krótkim przeciągu czasu 14 
dni, dostał Pań. od niemieckich dywizyj pancer­
nych to, o co Pan sam prosił.

W dniu 18 listopada 1940 oświadczył Pan, Pa­
nie Churchill narodowi- angielskiemu: .„Mogę 
zapewnić, źe Anglia zupełnie zdecydowanie zy­
skuje przewagę w wojnie łodziami podwodny-

* *■* a
Dnia 19 grudnia iSlu "był* Psu "jednak zmuszo­

ny do następującego wyznania: „Mtfsimy^prgSe. 
znać, że grozi nam ponownie niebezpieczeństwo, 
które jak sądziliśmy, przed rokiem zdołaliśmy 
pokonać.“
. %  marca 1940 oświadczył Pan, Panie Chur­
chill: „W brytyjskich i francuskich transpor­
tach konwojowanych można się czuć «zupełnie 
bezpiecznie“, podczas gdy jeszcze 21 stycznia 
1940 wyraził się Pan następująco: „Handel
wszystkich narodów, których okręty przyjmują 
nasza ochronę konwojową będzie nie tylko 
utrzymywał się przy życiu, ale nawet rozkwi­
tał.“

Jednak już 19 grudnia 1940 musiał Pan żądać 
kłam samemu sobie stwierdzając: „Straty mary­
narki handlowej na Atlantyku utrzymują się sta­
łe w bardzo optymistycznie nastrajających gra­
nicach." A teraz na koniec, niech Pan. Panie 
Churchill przypomni sobie — przecie to tak nie­
dawno temu — o swych naprawdę proroczych 
słowach z 27 marca 1941. Co powiedział Pan 
z  tryumfem swej publice w  tym — ach tak pięk- 
nym dla Pana dnin? — „Otrzymałem dziś % Jn- 
aoalawH debr, wiadomości. Nadaaedl obetnie 
moment, ś# modemy śywlć nałpkknklaz* na­
dziel* odnośnie do wyników obecne! wolny. Ko­
niec eetaleczny leal mode bólazy. idś wzzyacy 
aadzhny.-

laśoCnśe, Pank CbnrcbSI ndal Pan znown ałnaa- 
nośćt Oelalaczny koniec byl mecaywlśd e  MM- 
azy. nlś lo zadam Pan I Padwy p iayli cleśa. Tyl- 
k o a la  róśnlca. śa znown konia« len był calklam 
W y, alś Pan ycaewtdywall Co aa peek. Panie 
CbnrcbHL I eo aa kompromllacla. do klórel Pan 
zremla leal Ind omyzwyczaltmyl Oezeknle 
a nnpraśanlen. laka MM* znowu Pan aoMe wy- 
eznka I apodalewam aś*. śa len akmmny bald*- 
d k  Padzklcb wleanyek cylal mość zl* Pana 
przyda do lego cdn.

Zaaaąm Pana ełowaad. kśóre wypowiedział 
Pan wlaeeymś nalaml w dola 2  alycanla IPśl:

j ł a W I  lezie ot od malowania różowymi ko­
lorami laradnłelazośd i przyzzlośd. Sadze, śe 
ale mamy pmwa mmlaalwanśa ale lanymi kzdo- 
land, lak M ko naleaamlelzzymL jak długo aaaa

naród, nasze imperium, co więcej cały świat 
mówiący językiem angielskim kroczą ponura 
i śmiercionośną drogą. Dr Dietrich,

OGÓLNE ZAM IE SZA NIE
W  B E L G R A D Z IE  

Co o tym  pisze dziennik szwajcarski
Z urych , 26 k w ie tn ia . — N iezw ykle cie­

k aw e sp raw ozdan ie  o  s y tu a c ji  w  Belgra­
dzie p rzed  w kroczeniem  w ojsk  niemiec­
k ich  do tego m ia s ta  zam ieszcza n a  swych 

-łfflfiaci* d z ienn ik  „N eue Z ü rich e r  Ztg.“ Ze 
s p r a w o z d a n i  tęgo  w y n ik a , że w  czasie 
od 6 do 13 kw&fem*fcW B ed g a d a ie jA ß g ; 
w a iy  s tra sz n e  nieporządki i  nieDdczuwa- 
ło  s ię  is tn ie n ia  ja k ie jś  w ładzy . Serbskie 
w ładze m ia ły  m iasto  opuścić. U padek  Ju­
gosław ii, zazn acza jący  się  ju ż  od chwili 
w ybuchu  w o jny  — ja k  po d a je  p ism u pe­
w ien  nao czn y  św iadek  — n ie  b y ł jakimś 
politycznym lecz racz e j społecznym  pro­
cesem  ca łk o w ite j d ezo rgan izacji. J ak b i 
za  u d erzen iem  ja k ie jś  różdżk i czarodziej 
sk le j o rg an izm  ży c ia  pub licznego  prze­
s ta ł  funkcjonow ać. W ładze  n ie  podały  do 
w iadom ości p u b l i c z # j  a n i je d n eg o  z a ra ­
d zen ia , a n i je d n e j dysp o z^sji. N a  terenie 
k r a ju  m ieszkańcy  opanow ani b y li ehs^ 
ty a p *  p an ik ą . W  c iąg u  dw u d n i przed 
w kroezen iem  do B e lg rad u  w o jsk  niem i#  
kich maamły Hemne ..ypadki rabunków, #- 
k ro jo n y ch  n a  w ie lką  skale .

ZATONĘŁO *  WALIZ 
A*#W*M kagat dg glmmgly fn ?

Nawy Jork, 26 kwietnia. — O ogrom** I 
»trat Anglii na morzu, mok&a wywnioA» | 
wad również m doniesienia A asocial#» 
Preaa, otrzymanego ma pośrednictwa» 
ambamady amerykaóakioi w T/mdyn*» 
Donlealenie to atwiwdza. te  wskutek *»" 
to^enla oknątu zaginął wiekazy tra g  
port przeznaczony dla tej ambasady *  
bma%mrcle tym znajdowWy ale równg 
dwa kufry dla attache wntakowego. 
początku wojny zaginęło na AHanlfk* 
ogółem 0  waliz dyplomatycznych z P»" 
wadu działalności nieprzyjacielskiej-



Na pesiedzeai«--P ap iesk ie j-R zym skie j
Akademii dla A rcheologii prof. Josi z In ­
stytutu Papieskiego dla Archeologii Chrze­
ścijańskiej i archeolog G iovannizdali sp ra­
wozdanie z w yników  " prac wykopalisko­
wych w do ln fm  kościele Bazyliki W aty­
kańskiej. P rzede wszystkim  wspomnieli 
przy tym o dawnej bazylice cesarza Kon­
stantyna i w interesującej, serii.#obrazów 
przedstawili słuchaczom związek;>jaki za­
chodzi pomiędzy dzisiejszym kościołem św. 
P iotra a daw ną bazyliką. P rof. Enrico Josi 
omówił następnie w ykopaliska archeolo­
giczne w G rotach W atykańskich i podał 
wyjaśnienia, dotyczące niedawno temu od­
nalezionych sarkofagów , napisów i fres­
ków. M alowidła stw ierdzają, źe na t y m . 
uświęconym terenie znajdu ją się nie tylko 
groby chrześcijańskie, lecz także pogańskie. 
Postacie bogów są niezaprzeczenie pocho­
dzenia egipskiego. -Sposób grzebania zm ar­
łych rozpoznać się jeszcze daje w yraźnie na 
pojedynczych grobach. Polegał on bądź to 
na grzebaniu zm arłego w ziemi, bądź to na 
spaleniu zwłok i  zam urow aniu prochów w 
ziemi, bądź to wreszcie rozpoznać można 
czysto chrześcijański obyczaj pogrzebowy. 
Według przeprowadzonych pomiarów leżą 
obecnie now oodkryte groby w jednej lin ii ■ 
z przypuszczalnym grobem  K sięcia Apo­
stołów. > ,

Według doniesienia z K airo  apostolski 
delegat d la  E g ip tu  i A rabii, arcybiskup 
ty tularny Testa, m ógł za pozwoleniem pań­
stwowych w ładz wojskowych odwiedzić 
tam dwa obozy jeńców  i dw a szpitale. Mie­
szkańcy obozów i rann i, leżący w  szpita­
lach, w yrazili delegatowi apostolskiemu 
serdeczne podziękowanie za jego odwiedzi­
ny i zainteresow anie i  p rosili go, aby  to 
podziękowanie w yraził rów nież i O jca św,

R A N K I E M
Dlaczego ludzie daw niej w staw ali prze­

ważnie „śpiewająco“, a  dziś są podczas 
w staw ania rannego najczęściej w złym hu ­
morze! 's

Trudno na to  py tan ie  od razu  odpowie­
dzieć.

Jednakże — co swego czasu rano po w sta­
waniu robili n as i dziadowie i  pradziado­
wie (w staw ali bardzo wcześnie!), a ja k  roz­
poczynamy dzień m y!

Pradziadowie rozpoczynali dzień od mo­
dlitwy, ew entualnie od k ró tk iej medytacji, 
najchętniej n a  świeżym pow ietrzu, w sa-

motnośct... Potem jedli spokojnie śniadanie 
i szh do swej roboty. Tak rozpoczynali 
dzień godnie. Źli byli tylko wówczas, gdy 
mi kto w tym  przeszkodził.

Czy my rozpoczynamy dzień od modli- 
.— to pytanie. W ierzących je st mo­

że więcej ,niż się zdaje i niż się myśli, ale 
me wszyscy^wykonują p rak tyk i religijne.- 
W staje sie i ubiera z pośpiechem, już od 
razu myśląc o interesach, je  sie byle co 
i byle jak, biegnie się, dojadając ostatn ie 
kęsy, do fabryki, do biura, czy w ogóle do 
interesu.

Pradziadowie zaczynali dzień od modli­
twy _  to jest od zw rócenia bezinteresow ­
nej m yśli ku Bogu, a odwrócenia je j od 

.rzeczy ziemskich; mogli się więc skupić 
duchowo... M y zaczynamy dzień od m yśle­
nia o interesach, ew entualnie od przerzu­
cania dziennika, a więc od rzeczy ziem­
skich, przez co popadamy w rozsypkę du ­
chową, w pewien rodzaj paniki. Za liche 
m iedziaki sprzedajem y czyste, jasne, szcze­
re złoto swych poranków.

Ale dusza choćby bardzo zaniedbana, do­
m aga się swego pokarm u, bez którego czu­
je  się źle. Cóż dziwnego, że zbudziwszy się 
rano  do życia, odczuwa czczość i je st z tego 

-powodu „nie w hum orze“! Nie da się jej 
pokarm u, którego ona łaknie, nie roznieci 
się w niej Bożym słowem koniecznego ża- 
riń bez którego człowiek je s t niczym.

Pośpieszne tempo dzisiejszego życia „pod­
pala człowieka i oszałamia, w ycieńczając 
go jednocześnie. To życie zdaje się męką, 
w k tóre j czasem jedyną treśc ią  je st bezce­
lowa gonitwa, niedorzeczne szam otanie się 
nie wiadomo z czym. Ze łzam i w oczach 
wspomina się dzieciństwo, jakiekolw iek by 
ono było; naw et najcięższe było lepsze od 
tego życia.

Dlaczego!
. Wówczas, bracie, modliłeś się, a  teraz 

„me masz czasu“, ledwo wstaniesz, musisz 
gonić... _

W  niemieckim kościele narodow ym  w 
A nim a odbyło się 23 m arca ,r. b, uroczyste 
nabożeństwo - żałobne za duszę zmarłego 
arcybiskupa Kolonii, k ardynała  Schulte.

„Miej ręce p rzy  robocie, a  serce p rzy  Bo­
gu. — S ługa  nie je st pobożną, jeśli n ie  je st 
pracowitą. Pobożność bez pracy je st fa ł­
szywą pobożnością. — N ajlepszym i p rzy ­
m iotam i sługi chrześcijańskiej sq: bojażń  
Boża, posłuszeństwo, w ierność i  pracowi­
tość. — Gdy sługa straciła niew inność  
straciła w szystko. — Przed każdym  czy­
nem  staw  sobie pytanie: C zy Bóg na to 
pozwala, czy nie pozwala?'. Św. Żyta.

|nn kotku w sp iża rn i. żeby  czekał d ru g ie j zimy. 
Tym czasem  pew nej nocy do sp iża rn i zak rad ł s ic  zio 
dziej, k tó ry  pomimo w iosennej pory  n ie  pogardzi? 

ym  okryciem , lecz zabraw szy  kożuch u lo tn ił

Złodziejskie występy
Je d n e j z osta tn ich  nocy jacy#  n ieznan i złodzie­

je  d o sta li się na  s try c h  dom u p rzv  ul. W ieluńsk iej 
Nr. 28. skąd sk rad li pew na ilość b ie lizn y  rozw ieszo­
nej na  sznurach , s tanow iące j w łasność A gnieszki 
ST. N a szkodę A lojzego B . zam. p rzy  u l. D ąbrow ­
skiego 15 n iew ykryc l do tychczas sp raw cy  sk ra d li z 
kom órki cz te ry  m e try  w ęgla. P rzed  p a n i d n iam i 
w łam ali sie złodzieje do kom órki A dam a Skubały , 
zam . p rzy  ni. P rzybyszew sk iego  30. o p a trz y li bo­
wiem. że S. p rzechow uje tam  często row er. N ieza­
uw ażeni przez n ikogo u rw a li zam ek i otw orzyw szy 
obie  następn ie  drzw i w y prow adzili row er, z k tó ­

rym  zbiegli niezauw ażeni p rzez nikogo. A le n ie  tv l- 
ko ta k  cenna rzecz, ja k  row er, p rzed s taw ia  łakom y  
ob iek t d la  złodziei. N ie g ard zą  oni rów nież d robn ie j 
szą zdobyczą, jeś li ty lk o  t r a f i a  Im  sie  okazja . Np. 
Janow i B aczyńskiem u, zam . p rzy  ul. N aru tow icza  48, 
sk rad li jacyś złodzieje pap ie ro sy  z kiosku.

We w ezrstk ich  pow yższych w vnndkaeh  poszkodo­
wani złożyli zam eldow ania  1 p o lic ja  w szczęła śledz- 
wo zm ierza jące  do w y k ry c ia  spraw ców  kradzieży .

Spełniona wróżba
Do m ieszkania  A gnieszk i K- p rzy sz ła  w różka - 

yganka .
A gnieszka zgodziła sio w ysłuchać  wieszczki.
— N arzeczony w róci, choć n a  przeszkodzie stoi 

m u b ru n e tk a  — o zn a jm iła  c y g a n k a , a le  uw aża j bo 
zg in ie  c l coś. czego się  n ie  spodziew asz...

P o w y jściu  cyg an k i A gn ie szk a  stw ie rd z iła  b rak  
p u d em iezk i i łyżk i p osreb rzane j.

W różby się  sp e łn ia ją . (Z).

W ybll o k n o -
N ieznany sp raw ca  w y b ił w czoraj okno u S ta n is ła ­

w a 0 . 0 . siedział p rzy  okn ie , gdy  w tem  roz leg ł sic 
b rzęk  szyb. 0 . sie w y s tra szy ł 1 w ybieg ł ua  pod­
w órze, a le  n ikogo u le  b y ło . .
1 O. m im o śledztw a na w ła sn ą  rek e  1 pom ocy ro d z i­
ny  n ie  u ją ł  sp raw cy , pode jrzew a o te n  w yczyn sy-

Kto zabił?

nn sąsiadów , 8-lotniego J a s ia  M. znanego „proca- 
rza"  podwerTuwngo.

Ale b rak  mu pewności. (Z).

Miłośnik ptaków
C złowiek, k tó ry  lub i p tak i n ie  je s t  napew no zła 

isto tą . A le fana tyczne  uczucia prow adzą często na 
manowce. . ,

P an  W alery  K. był częstym  gościem  u swoich sa- 
siadów. G łów ną p rzyczyną  jego  w izyt był piękny 
kanarek .

M ożliwe, że śpiew  p taszka  słodził sam otność W a­
lerego , n iezależn ie  od m iłych rozmów sąsiedzkich-

— Ilo  też  może kosztować k an o rak i — sp y ta ł k ie ­
dyś W alery .

— 0 ,  ta k i  to  w szystk ie  p ieniądze... sprow adzony 
z  W łoszech, śp iew ał k fó low l, k rólew ski śp iew ak!

W ale ry  zasm ucił się. D tä  m ija ły .
P ew nego d n ia  państw o  W. w rócili z m iasta  

I s tw ie rd z ili z rozpaczą b rak  k a n a rk a  razem  z k la t 
ką, k tó ra  w is ia ła  na  oknie.

W. ru sz y ł w ąsem .
— N ija k , ty lk o  W alerek  podcbrom olił K uknęła...
R zeczyw iście w m ieszkaniu  W alerego  k la tk a  s ta ła

na  h o n o ro w m  m iejscu , ozdobiona z ielen ią , k a n a ­
rek n u c ił rzew ne p iosnk i, W alery  siedział z a ­
słuchany . _  , . ,

— J e s t  z łodziej! — zaw ołał g roźn ie  W. 1 oskarży ł 
W alerego  o kradzież.

Czy z a s łu g u je  n a  k a rę !  T łum aczy , że sobfe ty lko  
w ypożyczył. (%)-

Niesłusznie posądzona
K a ta rz y n a  Ł. n ab y ła  w czoraj jed en  k ilog ram  m ię­

sa  w ołowego i po łożyła  go na  stole. Ze zna jom ą swn 
ją  w ysz ły  dn sąsiedn iego  pokoju  i po powrocie 
s tw ierdz iły  b rak  m ięsa.

D rzwi od słoni by ły  o tw arte . K a ta rz y n a  sk ierow e 
la  sw oje  posadzen ia  na  su b lo k a to rk e  J a n in ę  S.

S u b lo k a to rk a  t łu m aczy ła  ele. że m ięsa w ogóle 
n ie  ja d a , g d v i  c ie rp i na  żo łądek , a  z re sz tą  s ta ła  
p rzed  s ie n ią  l  n ie  w chodziła do  m ieszkan ie .

Ł. jed n ak  u trzy m y w ała  d a le j sw oje oskarżenia . 
Sp isano  p rn to k n ł, k tó ry  jed n ak  został w kró tce  u- 
n iew ażc inny , poniew aż sp raw a  zosta ła  w y jaśn iona .

P rzestęp cą  okaza ł s ię  cz te ronog i k ry m in a lis ta , 
w ilk lokato rów  z pierw szego  p ie tra , sk o rzy s ta ł z »- 
tw a rty ch  drzw i, a zapach  w ołow inki nęci — skoczył, 
chw ycił 1 już po m ięsie. l»>-

Oto pytanie, 
się na i

  k tóre niew ątpliw ie znaj­
dzie się na ustach wszystkich, k tórzy 

 —  .............' .......................i».i.   za in teresują sią nową pow ieścią p. t

» Spóźniony poclqg «
Autorem tego utw oru, opartego na  sensacyjnym  w ątku krym inalnym , je st 
miody, nieznany przed w ojną li te ra t p. Zdzisław Irena. J e s t  to już  d rug i spośród 
młodych literatów , którego utw ór nasza R edakcja oceniła jako  w artościowy.

A kcja powieści „Spóźniony pociąg", już w ty tu le zapow iadającej niezwy­
kłe i  ciekawe w ydarzenia, toczy sie m. in. również w Częstochowie. A utor 
k tó ry  wnikliw ie podpatrzył charakterystyczne cechy naszego społeczeństwa, 
przelał swoje obserw acje na pap ier w sposób bardzo sensacyjny. M ając ua  celu 
ja k  najlepsze zadowolenie naszych Czytelników 1 zapewnienie im  lektury, 
rozpoczynamy druk tego utw oru już w najbliższym  czasie w naszym odcinku 

khlm rm . WYDAWNICTWO.

Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

Niedziela

Dziś: Teofila i  T ertu liana  
Ju tro : P aw ła  ód K rzyża 
W schód słońca o godz. 5,37
Zachód „ „ 2049

Dyżury nocne aptek
W przyszłym  ty g o d n iu  d y ż u r  nocny  p rzy p ad a  n a  

następujące  ̂ a p te k ti  Nowy ,Rynek 6, Z. Śzoetakie-

Dyiury świąteczne lekarzy
W niedzielę , d n ia  27 b.m. p rz y jm u ją  następ u jący  

- lekarze P o lacy : S m oleńsk i W łodzim ierz, u l. N ajśw .
M. P an n y  17, in te rn is ta ,  K arczew ski W ładysław ,
Najśw. M. P a n n y  24, ch iru rg . B ie lunas J a n ,  N ajśw .
M. P an n y  83, la ryngo log . H all A leksander, AL W ol­
ności 28, g inekolog . M arczew ski Jó ze f . F ocha  17, 
okulista . L ubczyńsk i Z ygm un t, Ś ląska  5, den ty sta -— 
Godziny p rzy jęć : 10—12 i 16—17.

Prócz pow yższych  p rz y jm u ją  rów nież lekarze  ży ­
dowscy.

Przeniesienie punktu szczepłennego
W zw iązku  z w łączeniem  - uL P rzem ysłow ej do 

dzielnicy żydow sk ie j p u n k t szczep ienay  N r. IV  
(przym usow ych szczepień p rzeciw durow ych) został 
przeniesiony  z d n iem  21 k w ie tn ia  z uL P rzem ysło ­
wej 10 na u l. N a ru tow icza  16, db  lo k a lu  Szkoły Pow-

U**#*, wb k l i li li /4SLE
4ssJfa  sk u te k  z a rząd zen ia  w łaśc ic ie le  w zględnie  ąd- • < 

m ln iefeatorzy  dom ów , położonych  poza  d z ie ln icą  ży ­
dowską, #ow% 0%gni s ą g i^ te a s ie  od 5S-36 b .~  •

1) podań Zarządow i M i e j & t o u  -  (U rząd K w ater 
runkow y) w szystk ie  zm iany  lokatorów , zaszłe  W 
kw ietn iu  b j .) nazw isk a  lokato rów , ą tio ś j^ g p ó b , za­
wód, narodow ość, ilo ść  izb) bez w zględu  n a  to ^c ię?  
lokator o trzy m a ł p rz y d z ia ł m ie szk an ia  czy  n ie ,

2) zgłosić w szystk ie  n ie z a ję te  loka le  m ieszkalne, 
bez w zględu n a  ic h  e tan  i  bez w zględu  n a  to , czy

b,B ó w n o ^ 6an°te‘ w łaścicie°e6'(fld m ln is tra to rzy ). w inni

rzy) domów, położonych  w  d z ie ln icy  żydow skiej, 
wm ni pozostaw ić dom owe książk i m eldunkow e na  
m iejscu, a  n ie  za b ie ra ć  ich  ze sobą.

N iew ykonanie  n in ie jszeg o  będzie k aran e .

Rozporządzenie o utrzymywaniu g etib l 
w Generalnym Gubernatorstwie

W n um erze  88 „D zien n ik a  R ozporządzeń  d la  Ge­
neralnego  G u b e rn a to rs tw a“  z d n ia  22 b. mieg. u k a ­
zało s ię  w ażne rozporządzenie . G enera lnego  G uberna  
to ra  o u trzy m y w an iu  go łęb i w  G enera lnym  G aber-

39 kw ie tn ia  I8t i  r „  o raz  u sunąć  przeznaczone łub 
stosow ne d la  n ieb  u rządzeni» .

Utrzymywani# gołek* użytkowych ł #bf1koznty#h 
Swwekm# jw t ty tko  a  * * d * łu y *
Żomwołamlm u d z ie la  s ta ro s ta  pow iatow y tu b  m iejsk i,

wuruaków. Ub%ymuj%#y wtolem Ust*. #
k tó re j w y n ik a  ka id o czescy  lło stan  gołębi-

To sam o do tyczy  u rządzeń  przeznaczonych łub #%*- 
•cw anych  do o trzy m y w an ia  gołębi.

n a  m eld u n k i, oddać niezw łocznie  p rz y  po d an iu  s ta ­
n u  rzeczy  do n a jb liższe j placów ki n iem ieck ie j a d ­
m in is tra c ji.

K to  w y k racza  przeciw  postanow ieniom  nin iejszo- 
go  rozpo rządzen ia , k a ra n y  będzie w ięzien iem  1 
g rzy w n ą  do n ieo g ran iczo n e j w ysokości lub jed n ą  z 
ty ch  kar. R ozporządzenie w chodzi w  życic  z dn iem

Dalsze przedłużenie terminów  
prawa wekslowego I czekowego

O sta tn io  G en e ra ln y  G u b e rn a to r w y d a ł rozporzą­
dzenie o p rzed łużen iu  te rm inów  p ra w a  w ekslow ego 
1 czekowego. N a  p odstaw ie  pow yższego rozporządze­
n ia  te rm in y  do  p o d jęc ia  w y m ag an y ch  w ed ług  prze­
pisów  p ra w a  w ekslow ego i  czekow ego czynności d(a 
zachow an ia  p ra w a  zw rotnego  po szu k iw an ia  p rzed łu ­
żone zosta ją  d la  w eksli 1 czeków  w ystaw ionych  
p rzed  dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  1989 r. o d alsze dziew ięć 
m tostęcy, w każdym  ra z ie  jed n ak  do  a n ia  15 stycz-

Wełnę z owiec należy oddawać 
Centralnemu Urzędowi Rolniczemu

Z dn iem  15 b-m. weszło w  życie  rozporządzen ie  E s

Z RADOMSKA
Pożyteczne zarządzenie

W ty c h  d n iach  ukazało  s ic  pożyteczne l  ze wszech- 
m la r  pożądane za rządzen ie  w ładz, do tyczące  zdro­
w otności m ieszkańców  naszego  m iasta . M ianow icie 
rozporządzenie  to  w prow adza  przym usow ą obec­

n o ść  akuszerk i p rz y  każdym  ro zw iązan iu . Niozawez- 
w a a ie  ak u sze rk i - do  po ro d u  będzie k a ra n e , p rzy  
czym  odpow iedzialność za  to  ponosi' g łow ą rodziny .
• R ozporządzenie to  położy k re s  p ra k ty k o m  różnych  
„ b ab ek " , k tó rych  p a r tac tw o  n ie jed n o k ro tn ie  pow o­
dow ało chorobę, kalectw o, a  n aw e t i śm ie rć  m atek . 
U rzędy  stan u  cyw ilnego  p rz y  re je s tro w a n iu  now o­
ro d k a  w ym agać odtąd  b ęd ą  zaśw iadczen ia  obecnej 
p rz y  porodzie urzędow o za tw ie rd zo n e j akuszerk i.

Z prac regulacyjnych na terenie miasta
Rozpoczęte z pierw szym i w iosennym i dn iam i p ra ­

ce re g u la c y jn e  na  te ren ie  R adom ska  posuw ają  się 
naprzód  w szybkim  tem pie  i n a  n ie k tó ry c h  odcin- 

* ' * a jb łiż szy ch  będą  ukończono.kae h  ołfc w  dn iach  na;

J e d n a  z głów nych a r te ry j  k o m u n ik acy jn y ch , a 
m ianow icie  u lic a  L im anow sk iego  n a  od c in k u  od 
kościo ła  fa rn eg o  do w y lo tu  u lic y  M ickiew icza o trzy  
m a ła  now ą n aw ierzch n ię  z k o s tk i o raz  z o s ta ła  sk a ­
nalizow ana . R egu low ana  i p rzeb ru k o w y w an a  jest 
u lica  M ickiew icza i P iłsudsk iego , zaś  sk w er n a  P la ­
cu  T rzeciego  M a ja  po  p rzep row adzen iu  r u r  k a n a li­
z a cy jn y ch  obsadzony zostan ie  k w ia tam i i  krzew a- 
m l ozdobnym i. Jednocześn ie  zaś  p row adzona je s t  .w  |  
fiśiftóym c iąg u  in ten sy w n a  ren o w ac ja  dom ów i g o » -  |  
effów śródm ieścia . ' s

Młodociani bandyci obrabowali młynarza
K ilk u  osobników  w w ieku 20—25 1st w ta rg n ę ło  w 

nocy do m ieszkania  m ły n a rza  w m iejscow ości F ry- 
szerba. gm . Żytno, w pow iecie Radom sko 1 po s te r»  
ry zow an iu  domowników, z rabow ali 1500 zł. gotowka, 
b iżu te rię , bieliznę, odzież i obaw ie, ogólnej w artości 
3.1)00 zło tych .

B andyci by li uzbro jen i w p is to le ty  i p rzez cały 
czas tw a rze  mi':)i zasłon ięte  chusteczkam i.

Zarządzony  pościg po lic ji pozostał na raz ie  bez re ­
zu lta tu .

dy  A d m in is tra c y jn e j C en tra lnego  Urzędu* Rolnicze- 
zb ie ra n in  i  sp isan iu  . . .go  o  zb ie ra n in  i  sp isan iu  w ełny . R ozporządzenie  to  

u s ta la  te rm in y  s trzy ży  ow iec, oszacow anie w ełny, 
ja k  rów nież w aru n k i za p ła ty . T e rm in  s trzy ży  wio­
senne j d la  o w czarn i do 50 sz tu k  p rzy p ad a  od 15 
k w ie tn ia  do 61 m a ja , zaś s trzy ży  je s ien n e j od i  
w rześn ia  do 15 paźdz ie rn ik a . P rzed sięb io rs tw a  posia­
d a jące  hodow lę ow iec o s ta n ie  pow yżej 50 sz tu k  m o­
g ą  dokonyw ać s trzy ży  poza  te rm in am i, m uszą jo 
jed n ak  zg łaszać do U rzędu  Pow iatow ego C en tra lne- 

o  U rzędu  R olniczego. W ełnę u zy sk an ą  ze w spólnej 
.W ry ty  o d stęw la  s ię  do g łów nego sk ła d u  w ełny  Cen­
tra ln e g o  U rzędu  R olniczego, tam  so r tu je  s ię  ją , 
szacuje  l  o d d a je  s ię  do sp rzedaży .

W łaścicielom  m a ły ch  ow czarn i, k tó rz y  u czestn i­
czy li w e w spólnej s trzy ży , n a  ich  żąd an ie  bu rm istrz  
lub  w ó jt zw raca  na jw y że j jed n ą  czw artą  tU m arczo - 
n .ój»w efns do użytku<*lora6wogo.v DnjsZy z b y t te j 
w ełny  jesfto fw io p n h zeza ln y . h ^ « z w r ó c o n ą  wełno 
b u rm is tr z '  lub  w ójt" w y s taw ia  zaśw iadczenie , z k tó ­
reg o  w yn ika , że w ełnę n ab y to  p raw n ie  l  zo w łaści­
cielow i wolno ją  sam em u p rząść  i  p rze rab iać . Do­
s taw ca  w ełny  o trzy m u je  n a  życzenie  za liczkę w  to­
w arach  w łókienniczych  (przędza szydełkow a, m ate­
ria ły )  lub  w p ien iąd zach , a  m ianow icie  za  każdy 
k ilog ram  dosta rczonej w ełny  b ia łe j  4 z ł., za kg. w eł­
n y  sza re j i b ru n u tn o cza rn e j 8 zł., za  kg. w ełny  od­
padkow ej 2 zŁ 

W szelk ie  w ykroczen ia  przeciw ko postanow ieniom  
nin ie jszego  rozporządzen ia  p od lega ją  karze.

AM s a f m w r n  a z & u u a
O becnie k in o  s ta ło  e ię  n a jp o p u la rn ie jszą  ro iryw - 
6 n a  c a łe j k u li  ziem skiej. F lim  odda jący  sceny 

życ ia  w  szybk im  tem pie, u w zg lędn ia jący  zarów- 
o B csn f  ro zg ry w a jące  e ię  w zam kniętych  

p rze s trzen iach  domów, ja k  I sceny  n a  w olnym  po­
w ie trzu , um ożliw ia jący  oddan ia  scen szybkiego r u ­
ch u  n a  wodzie, w p o w ie trza  i n a  ziem i zdobył sobie 
se rca  publiczności. J e ś l i  chodzi o p rodukc ję  filmów 
golsk icb , to  je s t  o na  przew ażn ie  p rzedw ojenna. O

g ra n e  t lim y  polskie. . pochodzą najczęściej

Z  teg o  ok re su  pochodzi rów nie# obeci g ren y  
f i łs ł  w  k in ie  „B a łty k *1 p. t .  „C za rn a  P e rła  . Je s t 
ta  rod t a i  kom edii, p ięknego  szeregu  sd jęe  okolic 
zw Totntków yeb, n e  k tó ry c h  tie  a k s z a jc  s ię  przep lęk- 
m# ^m grm ą p e r ta " .  palm# w m a ln im a g a  wdgląkm -  
kobiet* . Z  b ia łym  człow iekiem  .do k tó rego  b a r­
dzo s ię  p rzy w iązu je  p rz y jc id z a  o sa  do  E uropy  i I« 
w M f& skdt: m wyeu tą  hołśw # Z#ehoda wpada w 
kom iczny sp lo t w ydarzeń . P ię k n a  B eri. k tó re j ty tu ­
łow ą ro lę  z a g ra ła  $ praw dziw ym  wdziękiem  I gr&- 
eją  K ara  K#y. 1a*#mr. Ip*#wm. baw i FmrOwram te j 
te s t E ag eo ło ss  Bodo. A ko m p an iu ją  im  Żelb-howsk*. 
Zote» 1 ImaL F ilm  #  fahW a tekW aj mrowią m am y 
ju i  p ew nej części publiczności a pew nością c ieszy ł

Ń sd^preg fw m  «rytwt” 't«uiy je s t  najnow szy ty g o d ­
nik dźw iękow y s  O eB erabiego G ubernato rstw a.

ZWzlej akra* k*A*k
J a n  M ądrzyk , tam . w K aw odrzy  G órnej uss& l ss  

stosow na srzue ló  i  a lebie c iężk i k o ta c h  zim ow y 1 ą- 
b rs ł  eię w urtoseuny płaszcz, k o ta c h  u l  p w ie s t i

Niedola sikawkowego
Są różne rozczarowania.
P an  Teofil G rządka, starszy  aikawkowy 

straży pożarnej nuci! popularne ongiś tan ­
go: W ando! K ocham cię nad życie... pójdź 
ze m ną w świat... goląc się starann ie  no­
wą w spaniałą brzytw ą, b iorąca bez zacię­
cia „pod włos“«. Sikaw kow y kochał się w 
ostrych brzytwach, bo gładko ogolony mu; 
si być nietylko kom endant, ale rów nież i 
strażak, szczególnie strażak  zakochany, a 
Grządka, blondyn z w ąsikiem  a  la  Menjou. 
kochał prócz brzytwy, uroczą brunetką o 
ognistym  spojrzeniu —- i w łaśnie W an- 
deczkę, d la k tóre j nucił. W iadomo, blondy­
ni $olą'6jhmo4§ti. ^  \  &

W  okno świeciło -słoneczko, dzieci g ra ty  
przed oknem w „rzucanego“. Zanosiło się 
ua udaną ran d k ą

N agle z bram y w ypadł Edek D. syn są­
siadki, krzykliw y i  piegow aty  chłopak, 
w ołając w stroną okna sikawkowego:

— P a li eię L. P a li sięL .
P . G rządka przerw ał golenie i nam ydlo­

ny jeszcze uchylił lufcik.
— .p iegow aty" — chodź no — poprosił 

grzecznie G rządka — nie bój się! nie zbi­
je cię—.

Ale złośliwy chłopak w ołał dalej:
— P a li się!~ P a li s :ąL.
Za odniey przerw ali naw et „rzuesakę
zainteresow ali sie okrzykam i Edka.
— Gdzie sio palii — zapy tał pucołowaty 

mistrz, potrząsając zdobytym i „rosam i“.
Otoczyli Edka, S ikaw kow z nadstaw ił o 

cha. ale nic nie dosłyazał. „Megawaty" coś 
opowiedział i wazysey wybuchnął! śmie- 
chem, zw racając sit? W stronę okna stra-

Zacząli wołać: P ali s i e i . . .  P ali się!...
Grządk' ponloeło, Nie plerwazy raz chło­

paki obrzydzali żyd# strażakowi. i
Blondyni aą przeważnie zimni 1 zrówno­

ważeni. ale w żyłach Grządki płynął# 
krew ognistych brunetów. Ruszył wąaem.

— P  II sląl- Pall — wołali zawod-

Śftrażak przyczai! *ię za drzw iam i. Na- 
gle wypaA na podwórze, zapominając o 
mydle na twarzy 1 zaczął gonló złośliw­
ców. igrających z ofiarnego i bezinlereeow- 
nego zawodu p. GrządkL

Chłopcy zmykali żwawo, ale zwinny ztra-

żak u ją ł po długiej pogoni pod komórkami 
' „piegowatego“.«

Edek uderzył w lam ent: co mnie bijesz!.. 
zobaczysz, tylko ta ta  przyjdzie!

— Sikawka!«. Sikawka!.« — w ołali chłop 
cy, ukryci w „bunkrach“ za śmietnikiem.

Edek szarpał się energicznie, odgrażając 
Grządce J a k  ta ta  przyjdzie“. N agle w yr­
wał się i k rzyknął: N arzeczona ci się pali L  ,

Ogrom ny aplauz śm iechu zaw terow §l °  
słowom Edka. N aw eLgałbria, to je s t mie­
szkańcy facjatki® F loże — parte r, o tw ar­
tym i oknam i Metizące widowisko, z zapar­
tym oddećfiem ryknęli salw ą śmiechu.

G rządka zawrzał! Poruszy ła się najczul­
sza stru n a  jego duszy. M iał już czasem 
pewne wątpliwości w stosunku do swojej 
w ybranki, a zwłaszcza je j wyłączności u- 
czuć, a  „piegowaty“ po trącił nową nutę 
W yzywali go tylko: „Sikaw ka!“«, i „Pali 
s ię!«"  ale narzeczona była tabu.

W szystkie te m yśli przeleciały metoda 
błyskaw iczną w  głowie Grządki. Zaniecha! 
naw et pościgu, pogroził tylko chłopakom, 
wpadł do m ieszkania, s ta rł m ydło z tw a­
rzy, porw ał m ary n ark ę  i z szybkością su ­
ta  strażackiego popędził w prost do miesz­
kan ia  w ybranki.

Przezorność i pewno wewnętrzne glosy 
kazały mu się zatrzym ać u drzwi, cicho — 
przez drzwi dochodził męski g ruby  głos 
i w tór żeńskiego śmiechu.

Mężczyzna ciągnął, sam „prychając" 
śmiechem: pójdziesz się przedstawić, da j­
my na t o  w  sklepie.« róźnu są okazje.« i 
powiełz jestem  starsza sifcawkowa!

Czy to pasuje dla ciebie! ciągnął teraz 
bas tonem persw azji. Moizsz mieć szczęś- 
eie tylko z m istrzem kotlarskim . I  pod­
rzucił jeszcze straszne, rozchichotane s to  
wm alkawkowyL.

0 rzadka oto mógł dłużej. Wywalił drzwi 
bykiem, poczem wyeimnął mizlrzowi ko- 
tlenkiem* dwa pląkae nałeónlki pod o, 
czamL przeznnąl kredena, a dopiero krzyk 
Wamdeozk! przywołał aąaladów, którzy 
obezwładnili ztrażaka, zzałejąeeyo z ził# 
motopompy.

Tak te rozwiały złą marzenia Grządki, 
bo nkona w niektóry* kołaeh, zwłaazoaa 
kotłarzkleb zrozumienia I zzmennlnr dla 
atarzzyeh alkawkowyeb. ofiarny* bob»  
terzWch IndaL ŻeL



Dodatek Ma katolikom
aa niedzielę druga po Wielkanocy zapisana 6 św. Jana w rozdziale 19 od wiersza 11 — 16.
1  Jam, je st pasters dobry. D obry pasterz duszę swą daje za owce swoje. Lecz
§f najem nik, t ten, co nie jest pasterzem, którego owce nie są własne, w idzi wil- 
§§ ka przychodzącego  ś opuszcza owce ś ucieka, a w ilk  poryw a  i rozprasza owce;
i  najem nik zaś ucieka, bo jest najem nikiem  i nie zależy m u na owcach. Jam
S  je st pasterz dobry, i znam  moje, i  znają m nie moje. Jako  m nie zna Ojciec, i  ja 
g  znam  Ojca, a duszę m oją kładę za owce moje. I  inne owce m am, które n ie  są 
H z te j owczarni; i te trzeba m i przyprowadzić, i słuchać będą głosu mego . 
g  i stanie się jedna owczarnia t jeden pasterz.
l l E I I ! l l l l l l l l l i ) i l l ! ! l l l l l l l | i l l l l l ! ! l ! l l l l l l ! l ! l l | | l l | l l l l l l l | | | I I I |l | i l l B i l H I H ! l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l i r a i l E i i l E l ! l l l l l ] l l l l l l l l l l l l l l l l l H I ! l l l l f l l l l l l l i i i l l l i l l l i g i i l l l l l l l l l f f l ! | | l E i l l l l l l l i l l l l f l i i l l l l l ! « ' .

„Jam |esł JoLry pasterz...
Skoro P an  Jezus zasiadł w gronie ucz- pasterzem, bo duszę sw oja kładzie za owce 

niów swoich, naukę sw ą w yjaśn ia ł im  licz- swoje.
nym i przykładam i i przypowieściami, wzię- A my, czy wszyscy znam y paste rza na- 
tym i w życiu. Jedna bodaj z najp iękniej- szego Jezusa  C hrystu sa! N iestety, w iększa 
szych i najbardziej rzew nych i zaw ierającą część chrześcijan  zna Go ty lko  a im ienia; 
kw intesencję stosunku Boga względem In- niejeden z pew nością zapytany, k to  je st 
dzi i na odw rót je st przypowieść o dobrym  Jezus C hrystus, n ie  wie ja k ą  m a dać od- 
pasterzu. Przypow ieść tę  opowiada nam  w powiedź, n ie  znajdzie określenia, 
swej „dobrej nadziei“ ewangelicznej św. J a n  N astępnie, czy aby jesteśm y posłuszni 
ew angelista, . . . .  . , , . P asterzow i naszem u! W szak Ön nam  po-

P a n  Jezus zostaw ia dziewięćdziesiąt dzie- w iedział: „Owce m oje s łucha ją  głosu mego 
więć owiec, a  idzie strap iony  za jedną, kto- j id ą  za  mną". Słuchać C hrystusa, to m a-  
ra  się od s tad a  odłączyła«. czy iść za Nim, kroczyć tą  drogą, k tó ra  wie-

Zbawiciel lub iał siebie nazyw ać paste- dzie do szczęścia wiecznego, 
rzem, a  ludzi owieczkami, a  lub ia ł dlatego. N astępnie w inniśm y pam iętać o dobroci 
bo porów nanie to bardzo tra fn ie  określa naszego P as te rz a  za wszystko, co d la nas 
stosunek Jego do w iernych _i obowiązki uczynił i  ciągle czyni. U m iłow ał on nas

bardzo tak , że życie da ł za nas, zgotował 
nam zbawienie, więc za to  pow inniśm y Mu 
być .szczególnie w dzięczni 

Do C hrystusa, Dobrego P asterza , śpieszą 
w ierne owieczki. P rag n ą  zaczerpnąć odro­
binę ła sk i pośw ięcającej ze zdro ju  „wody 
żywej".

P aste rz  szuka owieczek, uw ikłanych w 
ciernie grzechu, szuka i chce usłyszeć głos

w iernych względem Niego. „Jam  je s t p a ­
sterz dobry“ — ta k  m ów i C hrystus P an  o 
sobie i określenie to słusznie Mu się należy.

P a n  Jezus naby ł n as  n a  własność, ja k  
pasterz owce swoje nabyw a. M ówi nam  o 
tym  św. P aw eł: „Czyż nie wiecie, że nie 
jesteście swoi? Albowiemeście kupieni za­
p ła tą  wielką,“ P an  Bóg nas bowiem stwo-

Ó d L n J F s ie  zb^b dalekoyo d N - |g o , eSrpie- b ó h r i a K T s k r a o b " . '

s Y iS H B iH S in E  s  - s - i e s ;  a ę j F S

cie O łtarza. Udziela nam  ła sk i pośw ięcają- . P om yślm y pow ażnie o tym , czy godnym i 
cejt z k tó re j czerpiem y w ew nętrzną moc jesteśm y zostać owieczkami P a n a  Jezusa, 
ożywczą, ja k  z wody źródlanej. a je śli sum ienie będzie nam  w yrzucać na-

Gdy się zabłąkam y n a  bezdrożach św iata, szą płochliwośc, zaniedbanie i grzechy, bie- 
napom ina nas głosem  sum ienia do powro- gn ijm y  w tedy za naszym  P asterzem , aby  
tu, cho rą  duszę naszą leczy Sakram entem  8}e przyłączyć do Jego stada , by  znaleźć 
Ppku ty . Gdy widzi grożące nam  niebezpie- sie w reszcie w  Jeg o  B oskich objęciach, 
.csönstwo, śpieszy nam  z pom ocą i  b ron i O kres W ielkanocy jeszcze trw C  a'w ięc ci, 
przed upadkiem . Z m iłości kn nam  o d d a ł' co zaniedbali swego obowiązku przed W iel- 
za nas  swe życie i zgotował nam  wieczne kanocą, w inni go teraz dopełnić i  obmyć 
zbawienie. I  ja k  mówi św. J a n : „W iększej skalaną  swą duszę w  Spowiedzi św., a  w  te ­
rn ilości nad tę  nie ma, aby  kto duszę sw ą dy Jezus C hrystus w yciągnie ram iona i  
położył za n ieprzyjacio ły  swoje“. D latego przyjm ie zbłąkaną owieczkę pod swe pa- 
Jezus słusznie mówi o sobie, że je s t dobrym  stersk ie sk rzyd ła opiekuńcze. Ks, K.

Trzecia rocznica kanonizacji św. Andrzeja Bobo#
Warszawa, 26 kwietnia. — W bieżącym tygo- trumny, przez które dostało się do środka sporo 

dniu mija trzecia rocznica kanonizacji św. An- kurzu i pyłu wapiennego. Pyt ten osadzając się 
(irzeja Boboli, jednego z najbardziej czczonych na wewnętrznych ściankach, uniemożliwił znacz- 
Świętycb w Warszawie. Do kościoła Matki Bo- nie widzialność zwłok. Przy dobrym świetle 
skle) Łaskawe! aa Starym Mieście, gdzie obeo jednak łub jasnym dniu dają odróżnić się niektó- 
nie znajdują się szczątki Świętego, przeńiesio- re szczegóły zachowanych dotychczas szcząt- 
ne z uszkodzonej podczas działań wojennych ków. Szczególną uwagę zwraca twarz Święte- 
kapficy 0 0 . Jezuitów przy uL Rakowieckiej go, której rysom męczeńska śmierć nadała wy- 
od kilku już dni od najwcześniejszych" godzig raz mebiągskjej.sgpzęśliwości połączenia z Bo- 
raunycb ciągną długie sznury wiernych: jedni "gem. * " ^
z prośbami, tani z podziękowaniem za wsta­
wiennictwo 1 otrzymane łaski.

Święty Andrzej Bobola zmarł męczeńską 
śmiercią w  r. 165% w Janowie Podlaskim, gdzie Alejzy Feliński
Kozacy, za nawracanie na katolicyzm okolicznej A C ü C D f  A ł l l f i M
ludności prawosławnej okrutnie go torturowali U f f  C K  1 U K l U m
zanim wyzionął ducha. Po ustąpieniu Kozaków 
umęczone ciało przewieziono do Pińska, gdzie U nog w ciętych ołtarzów Tw ych upokorzeni, 
złożono je wraz z innymi pomordowanymi przez O fiarujem  Ci, Bote! dar chhba  i wina,

ja Boboli od pomordowanych braci zakonnych, "  prawdziwą K rew  i  Ciało Boga, 
stało się inaczej, ponieważ po śmierci męczen- Tw ego Syna,
s z ? i h n S T  dzieje, eelniel ^  tajem nicę tę  iw ięcim  uczczeniem,

W «  Im* Bćwel rektor kokmkm D**«kk«o f  Mn: „  w w -  mm&oml« w fm ta rotom dar#,
O. M. Dodebskl na skutek objawienia, rozpo- Tajemnico, eo u m n ł m  j t t t  C h ryr tu m  w iary. 
czym pommmldwmiil« trumny meampulkm. Z dm- kmMnkMoklfmWcmkruHmujmm.
małym trudem znajduje ia wreszcie w podzie- 
miach katedry. Następuje ogromne zdziwienie, 
gdy bowiem inne zwłoki zniszczyła doszczętnie
wilgoć, dało męczennika znajdowało się w do- v  ,  ,  ,  . , t  .  ,
skonałym stanie, zachowując nawet wszystkie £@  S W lS tS  k a tO llC K ie g O
ślady poniesionych katuszy. Pochowane ponow- .. °
nie, tym razem w górnym kościele, zaczęło od- Ojciec sw. przyjM  na audiencji pryw at-
razu słynąć niezwykłymi cudami. Już w począt- nej syna zm ariego k ró la  A lfonsa XI3X In ­
kach XVIII wieku zanotowano około 300 łask fan ta  Ja im a  w raz s m ałżonką. J a k  wiado- 
i cudów. mo. In fa n t w  roku  1933 zrezygnow ał z praw

Rosnąca z każdym dniem liczba cudów była do tro n u  d la  siebie i swojego potom stwa, 
powodem, że w r. 1714 0 0 . Jezuici, do których P raw a  te  przeszły na jego młodszego b ra ta , 
zakonu należał Bobola, podjęli starania o be#ty- In fan ta  Ju an a , 
fikacie, co nastąpiło w 139 lat później. Ogromna •
cześć, jakiej dotąd doznawał tak u nas, jak I w „ . . . »  . .
Rzymie Błogosławiony, I tysiące (##k j#kłe /)##orvmtore Bomapo zmmięacd o#t#t- 
otrzymywano z# kz<^ Przyczyną, wpłynęły w nio n# jo*hoym z nmczelnyęh mwjac oprawo- 
r.:MOn# podfęde proce## kononłzacytaego. Po Wam# # khdrrtn o przekazom* darów U 
mozobydi docbodzenłacb przeprowadzony* w tnrglczny* od katolików niemieckich dla 
Rzymśe„ Krakowie I Pomad* dzięki wydatnej gnun hiozpodokrnh, które ucierpiały pod- 
pomocy Papież# Ph:*# XI w kwietnia 1938 r oz## wojny domowej w Hiszpanii, Dery te 
kanodzacl# doszła do skntkn. po czym szczątki zoetely nzoceyóoie wręczone przez Wmqmd 
Śwktego przewieziono nm mtmłe do Warszawy sktego minlatra mprnw zagraniczny* Bn 

, Obecnie srebrna trumna z cudownie zachowa- nera delegacji biskupów  pod przewodnic- 
nynd szczątkami znaldota mię na lewym bocznym *wem biskupa Kartagęny. w  sprawozdani* 
ołtąrz# kodcW# toż pod cudownym obrazem swoim organ Btobcy Papieskiej w Modry 
Oplcknnkł Wmrmzowy Molki Bomklel Łaskowel " '   ̂ "  #.« * , , ,  #

Działania wojenne nadały relikwiom specy- 
Bezne zommlę. bowiem wadalące % rozbitego . .  . . .  . 
ztrop# gruzy uszkodziły nieco szklane wieko niemieckich.

T Y S IĄ C E  LUDZI BEZDOM NYCH 
W d#gu trzmeh po #oW# n#«MpuMcytk

nocy Plymouth znajdował się pod 
gradem niemieckich bomb

Sztokholm, 26 kw ie tn ia . — W edług  do­
n iesien ia  londyńsk ie j służby  in fo rm acy j­
nej, głów ne nasilen ie  a tak ó w  niem ieck ie­
go lo tn ic tw a koncen trow ało  się w c iągu  
nocy ze środy n a  czw artek  n a  „pew ne 
m iasto  n a  południow o - zachodn im  w y­
b rzeżu  ang ielsk im ". P o n a d to  a takow ane  
b y ły  ze sku tk im  m iejscow ości n a  w ybrze 
żu wschodnim .

A m ery k ań sk a  a g e n c ja  p raso w a  U n ited  
P re s s  in fo rm u je , że w ażn y  p o r t  i  m ias to  
przem ysłow e P ly m o u th  do tk liw ie  u c ie r­
p ia ło  w obec n as ilen ia  a k c ji n iem ieck iego  
lo tn ic tw a  w  c iąg u  trz ech  po sobie n a s tę ­
p u ją cy ch  nocy. w  nocy ze śro d y  n a  czw ar 
te k  a ta k i n iem ieck ie  w y rząd z iły  o lb rzy ­
m ie  spusto szen ia  w  m ieście , k tó re  poprze­
dnio  do tk liw ie  ucierp ia ło . T y s ią ce  m iesz­
kańców  P ly m o u th  zna laz ło  się  bez d achu  
n a d  głow ą, ich  m ien ie  u leg ło  zn iszczeniu , 
a  o n i zn a jd u ją -s ię  w  s tra sz n e j d ep res ji. Z 
obaw y p rzed  trz e c ią  se r ią  n iem ieck ich  a- 
taków  błyskaw icznych , w y czerp an i do o- 
s ta tn ie h  g ra n ic  m ieszkańcy  w c iąg u  ś ro ­
d y  u d a li s ią  n a  w ieś, z a b ie ra ją c  z sobą 
poduszki i b ie liznę pościelow ą. D opiero  
w  czw artek, ran o  p rz e ja śn iło  się n iebo nad  
P ly m o u th , w olne od śm ierc ionośnych  sa ­
m olotów. ;

S P O T K A N IE  H IB H -L IF E U
Lizbona Eldoradem uciekinierów  

z Londynu
Lizbona, 26 kw ietnia. — L iczb a ' w ybit­

nych osobistości z w yższych sfer angiel­
skich, k tó re pod różnym i pozoram i obrały 
sobie Lizbonę za' n iem al stałe  miejsce po­
bytu, zw iększyła się znow u poważnie v r  o- 
sta tn im  czasie. Dziennik londyński „D aily 
H erald" przytacza '%. iro n ią  listę w ybit­
nych osobistości, k tóre b ra ły  udział w 
przy jęciu  pożegnalnym  na  cześć dotych­
czasowego posła chińskiego w Lizbonie. 
„Cały Londyn zdaw ał się wyznaczyć tu  so 
bie spotkanie" — pisze sprawozdawca 
„D aily H erald“. , „Rozmawiałem z całym 
tuzinem  znanych osobistości angielskiego 
życia społecznego. Znaleźli się w śród nich 
pan i C ylw ja P a n h u rs t znana bojowniczka
0 p raw a kobiet, dziekan C anterbury, rzeź­
b iarz E pste in  (!) m agnat tytoniow y .s ir 
H ugo Gunliffe-Owen, dalej lady Berton. 
członkowie Izby  Gmin Wedgewood-Benn
1 Lodker-Lampson, przyw ódca związków 
zawodowych Ben T ille t, genera l a rm ii Zba 
w ienia C arpentiet, A rhu r Greenwood kre-

« I ,  M M rc a »

T A U L B T E K

A s p i r i n
EL6.75

o « # * #  gfsetięSlesla, m uss- 
tym@wl»@rigie»b01e@giowrKd.

A M

wny m inistra, mr. Israel (!) Sieff. ... 
John  Simon, b. kanclerz skarbu i bardzo ] 
wielu innych“.

; „PRZEPROŚ RAN NARÓD" 
Biskup katolicki odpowiada Willkie(«tiB I 

Waszyngton, 26 kw ietnia. — Willkie, któ-1 
ry  niedawno powróci! do zawodu adwokae-1 
kiego, w ystosow ał ostatn io  do biskupa ka-1 
tólickięgo ‘Shanghnessy  depesze, w której i 
dotifaga sie przeproszenia z powodu zaata-1 
kow ania go w kazaniu, wygłoszonym z o-1 
kazi i Ś w iąt W ielkanocnych. W  odpowiedzi I 
biskup Shaughneesy oświadczył w piątek, I 
że W illkie nie je s t już  tym  sam ym  człowie­
kiem, jak im  był w czasie kandydow ania na | 
stanow isko prezydenta. „Sądzę — powie- I 
dział biskup — że raczej p an  je s t winien I 
przeproszenie tym , k tó rzy  oddali głosy na | 
p ana oraz całem u narodow i“. 1

75 P R O C E N T  S U B W E N C JI 
PR ZY PA D Ł O  ŻYDOM 

Arabowie niezadowoleni z protekcjoniz- i
mu gospodarczego-żydów w  Palestynie i 

B ejru t, 26 k w ie tn ia . — W  porównaniu I 
z 987.127 A rab am i liczba  żydów  zamiesz- I 
k u jący ch  P a le s ty n ę  w ynosi obecnie — i 
501.542. K o ła  a ra b sk ie  z przykrością 
s tw ie rd za ją , że do P a le s ty n y  napływ ają | 
d ro g ą  le g a ln ą  i n ie leg a ln ą  now e zastępy 
żydostw a, oraz  z tego pow odu, źe sprze­
d aż  parce l żydom  odbyw a s ię  w dalszym j 
ciągu. K o ła  a rab sk ie  w  zw iązku  z tym 
p od k reśla ją , że z kw oty  400.000 funtów 
p a les ty ń sk ich  rozdzielonej ty tu łe m  gos­
podarczy ch  subw ecy j 300.000 funtów  o- 
trz y m a li żydzi.

kryzysowe w W eR m
N h p o w w b m l*

WmwM,
w Gnejl m### pnyaynló ,lę

DIII i Eden w  ogniu ataków -
do ustąpienia  W . Churchilla
- Brednie o H iszpanii

Sztokholm, 26 kw ietnia. — W ypadki w 
G recji — jä k  w ynika ze spraw ozdań lon­
dyńskich korespondentów  dzienników 
szwedzkich — spowodowały powsżeehne 
głębokie niezadowolenie n ie tylko w A nglii, 
ale także w A ustralii, a  naw et przyczyni­
ły  się do pewnego pogorszenia nastrojów  
w Stanach Zjednoczonych.

^ ra s a  au stra lijsk a  — ja k  w ynika z de­
peszy U nited P ress  z Sidney, podanej 
przez dziennik ,J)agens N yheter“ — k ry ­
tyku je otw arcie w ysłanie w ojsk a u s tra li j­
skich do G recji 

To niezadowolenie, zaznaczające się w 
świecie anglosaskim  —  ja k  pisze kore­
spondent londyński „Svenska D agbladet" 
— może doprowadzić, o ile  na razie jeszcze

ia ina, w  lUSHy'ln'^ddaak r a ä e ^ jo  usunięcia 
innych czołowych m inistrów Tz& rów ne^-# 
A nglii ja k  i  w  A ustralii, Za szczególnie za 
grożono uw aża korespondent szwedzkiego 
dziennika stanow isko prem iera  a u s tra lij­
skiego Menziesa, k tó ry  n a  swoje nieszczę­
ście w okresie w ybuchu w rogiej sobie bu­
rzy  w p ras ie  i opinii publicznej przebyw a 
w A nglii i  k tórego rząd  trzym a się  przy 
w ładzy zaledwo większością jednego jedy­
nego głosu. N iebezpieczeństwu ’ kryzysu  
rządu Menziesa, k tó ry  n ie  p y ta jąc  o zda­
nie au stra lijsk ie j rad y  w ojennej — sk ła­
dającej się w  przeciw ieństw ie do rządu ze 
w szystkich stronnictw  — zgodził się na 
w ysłanie wojsk austra lijsk ich  do Grecji, 
n ie  zapobiegnie naw et — ja k  ośw iadczają 
obecnie w Londynie — m ianow anie gene­
ra ła  dvw izji Bfasny n a  najbliższego do­
radcę W avella i zastępcę naczelnego do­
w ódcy wojsk im perialnych na środkowym 
Wschodzie.

W  Londonie widzi się rów nież groźne 
chm ury zbierające się n a  horyzoncie A fry­
ki południowej i Nowej Zelandii — o czym 
donosi specjalny korespondent „Svenska 
Dagbladet".

N aw et genera! W ave!! sta ł się obecnie 
przedm iotem  w zrastającej k ry tyk i. Jesz­
cze ostrzej jednak  niż W avell. k ry tykow a­
ny je s t - -  w edług doniesienia „Svenska 
D agbladet“ — reef angielskiego sztabu ge­
neralnego. generał dyw izji D ill, tow arzysz 
nodtóży Edenji w  szeregu jego wyjazdów 
do A nkary I Aten. »Daily M ail“ w ystępn­
ie  naw et t  o tw artym i atakam i przeciwko 
jego osobie.

W ybuch I załagodzenie przesilenia zale­
ży — jak  sądzi londyński korespondent 
.Svenska D agbladet“ — w yłącznie od py­
tania. ozy Churchillowi uda się uniknąć 
zupełule. lub conmjmnlel na dłuższy czas 
dyskusii w Izbie Gmin. T aka m yślą - jak  
sądzi dziennik szwedzki — po w o d o w ał <ię 
Churchill w swej mowie przed Izbą Gmin. 
w  t t ó r e j  ożwfadczył m. In. .W iem , że Izba

Gmin życzy sobie, aby możliwie jaknaj- 
szybciej odbyła się dyskusja nad  sytuacją 
w ojenną. Pozw alam  sobie złożyć wniosek, 
aby o dokładnym  term inie dyskusji, mógł 
zadecydować rząd.. Członkowie Izby mogą 
być pewni, że złożymy im inform acje, skó­
ro tylko będziemy sam i w stanie ich 
udzielić“.

„Na barkach rządu spoczywa ciężka od­
powiedzialność, o ile będzie chciał złożyć 
oświadczenie, uprzedzające sukcesy wojsk 
bry ty jsk ich , austra lijsk ich  i greckich znaj­
dujących się w obecnej chw ili w  ścisłym 
kontakcie bojowym z przeciw nikiem “.

W  związku s milczeniem C hurchilla ns 
tem at sy tuac ji wojskowej i  dyplomatycz­
nej, naw et pewien szw ajcarski dziennik 
wychodzący w Lozannie zamieszcza szereg 
cierpkich uwag. D ziennik stw ierdza, że 
trudno  zrozum ieć ka tas tro fę  serbską. W

wał wobec żądań niemieekteh*. TL dwa dni 
później powołano? do władzy now y d. fe* 
sam  król angielski oraz m r. Roosevelt po­
w ita li go z  radością. Po  upływ ie 14 dni Ju­
gosław ia została zlikwidowana- N ie nad­
szedł an i jeden okręt b ry ty jsk i — ponie­
waż w rzeczywistości n ie  m ógł nadejść 
p rze ż y liśm y “ — stw ierdza wymieniony 
dziennik—„powtórzenie h is to rii z Polską- 
Serbię spotkało praw dziw e nieszczęście 
jednak nie dlatego, poniew aż w dała 
ona w stosunki z N iem cam i, ale dlate­
go, ponieważ orien tacja  je j  skierowała 
się ku W ielkiej B rytanii.

Nie lep iej powodU się G re c ji k tó ra  rów­
nież potrzebuje s ilne j pomocy ze strony 
A n g lii Można jedpak zauważyć, że pomo­
cy te j udziela się je j w  niedostatćcm ęj 
mierze. Podczas kiedy G recy bronili *  
z najw iększą zaciętością, A nglicy rozpo­
częli odw ró t

Celem odwrócenia uw agi opinii świata- 
wej od ka tas tro fy  bałkańskiej, agitacja 
b ry ty jska  — ja k  donoszą z Lizbony — roz­
poczęła obecnie działalność n s  półwyspie 
iberyjskim . Agenci b ry ty jscy  rozpowszeeb 
n ią ją  w P ortugalii pogłoski, jakoby *  
H iszpanii panow ało niezadowolenie skie­
row ane przeciwko gen. F ranco  i źe HI®* 
P% * wystosował# nltlmahnn do Porte- 
galu . Również rząd z V ichy i rząd Bom#- 
veita w ciągane są w. k rąg  tych p o g ło s*  
przy  pomocy których p rasa angielska *- 
larmnje opinii publiczna. I tak Ne** 
Chronlrłif pisze, że Anglia nie możę ***" 
sygnować z Interesowani# ilę takimi kra­
jami. jak Hiszpania, skoro przygotowuj# 
*'ę fam dramatyczne wydarzenia.

Anglia mual przedstawić Hiszpanii ** 
rank i, które ta pow inna wwpełnlc o ile m* 
być traktowana nadal, jako państwo nea- 
tralne.



)  F .  H E I N R I C H  g )

DOROTKA
W  ciągu .te j  k ró tk ie j sekundy m iędzy  o tw ar- 

I ciem i zam knięciem  d rzw i k aż d y  zagłada do 
I śm dka. Nic tam  jed n a k  nie w idać . Jeno Anna 

siedzi p rzed  łó żk iem , na m a łej ła w c e  i n ie  kię- 
I C 7 \ ,  nie p łacze , nie rzu ciła  s ię  na cia ło  dziecka. 
[N ic . Jeno cichość w ie lk a . . .

Chyba ju ż  pó jdziem y , pow iada p arobczak
w yciąga znów  cz ap k ę  z  k ieszeni. A kuratnie, 

jak w  n iedzie lę p rz e d  lu strem , w c iska  ją  na 
[ oporną czu p ry n ę, p o p ra w ia , ż e b y  s ied zia ła  ró w - 
i no. i m  inni tło czą  s ię  z a  nim, a  Kargerow a  
i p rzyśw ieca  im  w  sien i s ta re j cha łupy , żeby  
i który n ie u d e rz y ł się o belkę.
I D oktor będz ie n ied ługo , o d zy w a  się ostatn i, 

p rzestępu jąc próg . «K argerow a p o tak u je  i pod­
nosi lam pę do g ó ry . Jak b y  d o k to r m ógł tu  coś 
pomóc. Ale św iad e c tw o  ze jśc ia  m usi być d la po- 

: rządku.
D zw oniące sanki p rz y w o żą  potem  d o k to ra  

Ś w iadectw o ze jśc ia  w y p isan e . Nie, nic by  nie 
pomógł, choćby  w e zw a li go  r y c h le j . . .

Dobrze już, parne konsy łia rzu , m ów i Anna po 
nieskończenie d ługiej chw ili.

D oktor p a trz y  je j w  tw a rz . C z y  to  n ie  ta  ko ­
bieta, co s ię  ta k  dziw n ie  b a ła  n a  w io sn ę ?  N atu -, 
ralnie. ź e  o na . S k ła d a  św iad ectw o , k ład z ie  je! 
napow rót n a  sto le  ł  znów  zm u sza  go coś p a - '

trzeć na tę kobietę. Chcę coś pow iedzieć^  Lecz 
d ob iera innych słów  niż zazw y cza j.

Nie szem rać , kobietko, nie szem rać . Pan Bóg 
daje i Pan  Bóg zabiera , pociesza.

Jak  się n az y w ało  dziecko? py ta , i w  tej sam ej 
chw ili p rzypom ina sobie im ię na św iadectw ie  
ze jśc ia. P otrząsa  nerw ow o głow ą. .Racja — Do­
ro ta.

D orota .
W iecie, co to zn a cz y ?  N ie? D ar B oży, znaczy 

to. Albo m oże łepiej: podarunek  B oży, m ruczy  
n iew y raźn ie  o d w ra c a ją c  w zrok  od tw a rz y  
d ziew czyny  i zap inając  p łaszcz. Na d w o rze  s ły ­
chać s re b rz y s te  podzw anianie u łbów  n iec ie r­
p liw ych koni. D ok to r p a trz y  szybko  na zegarek .

D ziw na jes t ta  n iesam ow ita c isza  w  domu. 
W szak  pow inny  b y ć  zapuchn ię te  od  p łaczu  oczy , 
i p ro śb y  i py tan ia, i jęk i i k r z y k i  rozpaczy , 
szczególn ie po w siach , gdzie uczucia źle są ha­
m ow ane.

T a  k o b ie ta 'o d b ie ra  m u zw y k łą  pew ność sie­
bie.

Ja k  się ona n a z y w a ła ?  s ły sz y  jeszcze raz  jej 
g łos i nie w ie, czego  chce.

D o r o ta . . .  co to  zn a cz y  panie k o nsy łia rzu?
Im ię? Ach, ta k  — podarunek  B oga.
P o d a je  jej rękę . W  d rz w iach  s to i chałupnica 

z lam pą. N ienaturaln ie w ielk i cień d o k to ra  p rz e­
m y k a  p rzez  sień . w sk a k u je  szybko  do cz e k a ją ­
cych  san i i ro z p ły w a  się w  odblasku  śniegu, gdy 
ru sz a ją  konie.

K iedy s ta ru sz k a  w ra c a  do izby , z da leka s ły ­
ch a ć  je s z c z e  s ła b e  dzw on ien ie  sanek . W ia tr  się 
odm ienił od  czasu,- g dy  p rzyn iesiono  do dom u 
n ieży w e dziecko . Ju tro  będzie odw ilż.

Ju tro  będzie odwilż. P o w ied z ia ła  to  Annie. 
W łaściw ie już te ra z  p raw ie  ciep ło  na dw orze. 

1 Ju tro  be dzie odwilż.
J u tro .
A dzisiaj zm arzło  b ied actw o  na d w orze . K ar­

ce ro w a !
P o  tw a rzy  A n n y  przeb iega  drganie. C oś się 

w  n iej p rzełam uje, coś n ag łe  ro z sad za  serce , że 
m ało n ie pędnie, to gw a łto w n ie  b ijące serce .

C hałupnica zw ra c a  w oskow ą tw a rz  ku Annie, 
k tó ra  siedzi p rz y  dziecku , lecz n ie p a trz y  n a  nie, 
jeno na nia. s ta ra  kobietę, co  m oże źle  u w ażała .

C zem u nie zam knęła d rzw i, ja k  sz ła  do w si?  
D rzw i b y ły  za w sz e  o tw a r te , A nno, p rze z  
w sz y stk ie  ła ta , w iesz , za w sze , i n igdy  dziecko 
nie w ybiegło  do lasu , n igdy , jeno za w sz e  do 
w si, jak  w iedziało, źe  m am  p rz y jść . W iem , co 
chcesz pow iedzieć, Anno, ch c esz  pow iedzieć, że 
to  m oja w ina, tak  jak  p o w ied zą  d ru d zy . T o  już 
n ie zaszkodzi s ta re j kobiec ie , k tó ra  w ie  w ięcej, 
s ły szy sz , w ięcej od d ru g ich : k tó ra  w ie  ty le, co 
i ty :  źe  dzieci, jak  chcą w y jść  z  domu, potrafią  
o tw o rz y ć  sobie d rzw i, Anno, a ja k  zechcą odejść 
ze  św ia ta , gdzie je rzucono  bezlitośn ie, to w te n ­
cz a s  zna jda  d ro g ę  n a w e t p o p rz ez  zam ki i rygle, 
k tó rę d y  nie p rz ed o stan ie  się do rosły .

A nna w p a tru je  się u p arc ie  w  tw a rz  staruszk i. 
J a k a ś  m oc w  niej czeka  z a  g linianą ścianą.

O dezw ijże się przecie , K a rg ero w af C zy nic 
nie pow iesz, ani s ło w a?

Nie. nic n ie pow iem , m usisz to p rz ec ie  sam a 
z m iark o w ać , m ilczy  tw arz .

A m im o to potem  zw ię d łe , w ąsk ie  u s ta  rz u ca­
ją  kilka słów  p rz ed  tę  m oc, że  o w a  gliniana

ściana' rozpada się w  kaw ałk i i b rzydki w y rzu t 
mc u derza  już obuchem  w s ta rc za  tw arz .

Jeżeli się rzuca dziecku sw oją m iłość dop ie­
ro potem , kiedy już długo je s t na św iecie . to 
w tenczas usycha ono. Jeno m y tego  nie w idzi­
m y. Nie zm iark o w ałaś  tego Anno, bo m yśla łaś, 
że  się chow a i w yro śn ie  jak  w sz y stk ie  inne 
dzieci: A ono robi się m niejsze, co raz  m niejsze, 
w iesz , tak  m aleńkie, żc m oże się p rzecisn ąć  
p rz ez  szp a rę  w  d rzw iach . Z dradziła  mi to raz 
m oja m atka . A potem  chce w rócić , jak  H ornika, 
chce iść p recz  z tego św iata. Na to  zim ne dni są 
a k u ra t d o b re , bo w tenczas d rudzy  nic nie zm iar­
kują i m y ślą , źe  sta ło  się nieszczęście, n ie­
szczęśc ie, k tó rem u  k toś m usi być winfen, Anno, 
jak  ja , s ły s z y s z ?  —• jak  ja . —

I tak  o d esz ła  Anna B rünn, cicho i bez płaczu. 
D opiero późno  w  rtoc zm óg ł  ją  płacz, za b ie ra ją c  
w reszc ie  ze  sobą to  N iesam ow ite.

P ochow ali dziecko  na m ałym  cm en ta rzu  na 
gó rze , z  dzw onieniem  dzw onów , i śp iew em , i 
m odlitw am i, dziecko, co daw no  już odeszło.

Na w iosnę  za ś  p ro w ad ziła  znów  dziew czyna 
pług  po c z e rw o n o b ru n a tn y c h  sk ibach  silnymi, 
posiekanym i od w ia tru  rękam i. Nie p rz y s ta w a ła  
po każdym  rządku. P ra c o w a ła  za  dziesięciu, d a ­
libóg, pow iada ł w ieśn iak . 1 b y ło  to  ch y b a p ra w ­
dą. Jeno  czasem , gd y  w ia tr  p rzynosił na górę 
cz y s te  g ło sy  dziecięce ze. w si, o p ad a ły  rę ce  na 
ręk o jeść  p łu g a  i dz iew czy n a d ługo  p a trz a ła  ku 
lasow i, g d z ie  w  zim ow y w iec zó r poszło  dziecko, 
k tó re  n a zy w a ło  się  D oro tka . (b)

K O N I E C .

C O C N T M A L A  Ł O L T A R O C K
| w W |  9 0

Baterie, latarki, żarówki, organki, prądnice i lampy 
rowerowe, termosy.

s.
FIRANKI

Tiule — Wyroby bawełniane. 
Galanteria. Parter.

Pokój 12. RANNE PANTOFLE
KAPELUSZE

wielki wybór — ładne fasony. 
Najlepm źródło zaopatrywa­

nia knpoów prowincji.

Antonina Kwiatkowska 
sklep 32 -

Galiuteria, wstążki, szpilki, 
taSrey, szelki, spinki i t  p.

n S O E H O L S i y 89 
K osm etyka. la k ie ry  I .  A- K ra- 
nssa. B a rw n ik i o raz  w szelka 
g a la n te r ia  m y d la rsk a  i  kos­
m etyczna n a jta n ie j I  p ię tro , 

pokój 2.

Kapelusze 
I czapki

pofcdj 43, n  piętro

m a w
Introllgpłonkl#
T a d e n s z  K w ia tk o w s k i 

sklep Nr. 6

A r  c * w # m  wmy#m%ATW
# JF  •  >3» p iasty rowerowe ^  WW S s L f / b I  s  

Wyłączna sprzedaż na teren Generalnego Gubernatorstwa.

Warszawa, ul. Koszykowa Nr, 59, telefon Nr. 806-95.

W i n  A M* "*"* A r c * *
$5 f f  A U f / l l U  bo s s s s e  a a  r y sk a  1  •  UF#

N A J T A Ń S Z E  Ż B ODŁ O i

do dętek

do k o n serw acji row erów  
SK ŁA D  FABRYCZNY:

W ARSZAW A, S e n a to rsk a  29, | 
sk lep  31 (pasaż), te l. 181-65.

ŻYWOKOSTU
M aslslr# aOBIBCA

Jpr ©s eełyete 0 esłeeesS
Skład Głównyi

W arszawa, nL Miodowa 14

D r

E * n r #  R a d o s ł a w s k i
Przeniosłem gabinet 
ze starego Rynku 2 

na Al. N. M. ranny 21. 
Przyjmuj 10—12. 16—18.

\^ y  Aużywaic«  

/ 1  ,i  . M W ,«,

« w u * K . : C A  m c u c

# « # #  w x m c m m l m * :
Zaflegmienie, nawet zastarzałą astmę, kata­
ry żołądka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, 
choroby nerek i wątroby wyieezam specy- 

P W U Z A N -& A L W A . 
- roR  poB g w a r a n t  ̂ ea zwrotem piei&dzy. 

PINUZAN-SALWATOR te s te t. z*€ fest» i 
wany w  Woj. Śl. i uznany przez słynnych 
lekarzy fak'o środek gwarantowany i nieza­
wodny w leczeniu beznadziejnie chorych. 
Cudowny ten środek znany jest w kraju i za 
granicą, — Prawdziwy PINUZAN-SAL­
WATOR nabywa się jedynie w Laborato-

Przyjęcia chorych od 9—12 i 3—6. W nie­
dziele od 9—12. Na prowincję wysyłam za
pobraniem.

Z u m l m s - m l m U

zaw iadam ia Szu K lw te i e  i w szyst­
kich stałych  Bywalców, ie  cukiernia 
przy u lley  Dąbrowski«## N r I  
jest oddana do użytku Szanownej 

FubUcznośeŁ 
N W m l W k y w W #  ### k # # # # M y

WORKI e r a s  p rs e d h ro ö le w e  
W ytw órnia «ANODA“

V m s s v s .  © leshbla 4, t*L

Alaja N. M. Panny 14

p o l e c a :
O p a c z n e  N a p o j e

za lią* fk 4 ®  —̂  ^ .d ilecU ące® * 
S ł o d y c z e .

Nawet 
•  t a r e  rzeczy 

używane 
jeszcze się na 
c o i  przyda -

t ą -
Przy pom ocy o* 
g łoszen ia z p e ­
w nością z n a j ­
d z i e s z  kupca. 
Spróbuj, a p rz e ­

konasz  się.

Generals© PrzccWatWcfćMwo
C m e m y t & W  F a W y M  

T m *«*  I  p m p k r d w  M f # y « h
Cięatnciwwm; Q Aieja 20 TeŁ 17-90 

nnzedmje

u w  M « « p * i *  #  n # * « * M  

la p e t#  u i e HW»«! i e « * |e ,  p e p l 'iy  
w MemA * pm«ł«m #«««wy
 * #  i

O d M M W , *  *  U R I E R Z E

#(##, mmonf*. W#( (pA uw , gtemw f 
rtim# lcro^ y # # 4 ,  kMMAN*kkM4r,P*M*v 
u*mc*#4 wMte wdom#
«ad# &###&« ##» mommr * mo#*yao#*
«61 gbHAemkm, #WtU# # k d Ą  **Ud, d#al". 
ilłr#mgfy#yl(oM. #(*# to d k ł odxfomywAW' 

i  Swiewyea s

4  r # # y # y ,  t .
M M # 4 :  m . W -  i *  M W Ł

Omino! — now y uniw ersalny 
środek do czyszczenia i szoro­
w ania! Nowy, oszczędny w uży­
ciu środek do  szorowania Orni- 
nol w kawałku zdobędzie serca 
wszystkich gospodyń, bo wszę­
dzie — w kuchni i w łazience, w 
całym domu, niesie za sobq 
Idealnę czystość.

UWAGAt UWAGAt
P. T. KUPCY? 

N ajw iększy  w ybór. Duże lloAci 
.ez tucZ pel b iż u te r ii  g ab lo n zk ic j 
(Czechy) i in n e j. S ta le  n ad ch o ­
dzą nowości. N isk ie  ceny . F u ­
te r a ły  do b iż u te r ii.  K w ia ty  
sztuczne i  w yroby  p rzem y śla  
ludow ego poleca: Dom H an d lo ­
w y D. I T. H e rb s t, W arszaw a, 
"ni. W spólna 61, bj„ 3. f ro n t  1 

p ię tro , te le fon  8-76-57.

Hurtownia Kolonialna
ZOFIA BAWARSKA 
Wareaewa, ul, Plaste 2  

(przy PI ŹeLBremyJTeL 543-70 
FtHa w Lublinie, ul. Nowa Sl 
Bogato zaopatrzona w towar.

P. T. Wytwórców 1 Dostaw­
ców uprasza się o składanie 
otarł.

Nm#lp»o
gw arantow ane oraz dalie, mie­
czyki i różne flance poleca

i m * ,  m # *  a. a * » .

Szczegółowe p ro p o z y c je  pods

T e e fM  P ie tr a s ik a ,  W eressw e , 
*  M arszałkow ska 115.

B r. W m w S T A Ł O W S n
€ s |« le e b e w s , N, M. f a e e y  IS 

Specjalista chorćb sK śrsyele, we« 
a e ry ceay ea  i  p ę tla r* * -  
Pfzyfmuja 15 — t ,  4 — 8.

B-cia J.& T. Falkowscy & S-ka
HUÄTOWNIA GALANTER»

Warszawa, ul. Graniczna Nr, 17
poleca:

Galanterię w pełnym wyborze.
Biżuterię sztuczną, zabawki.
Walizki, teczki, torby dla gospodyń. Sienniki, worki. 
Kosmetykę, lustra ceraty. Materiały piśmienne. 
Artykuły f-my „Dobiolifl".

Kamienie żółciowe
p o w sta ją  stopniow o w sku tek  złego fu nkcjonow an ia  w ątroby  W ątroba  
je s t  f iltre m  d la  krw i. Z anieczyszczona krew  m e ie  pow odow ać szereg  
ro zm aity ch  doleg liw ości Ibóle s r tre ty c z u e , łam an ie  w kościach , bóle 
g łow y, podenerw ow anie, bezsenność, w zdęcia, o d b ija n ia , bo le  w w ą­
tro b ie . n iesm ak  w  ustsch. b ra k  ap e ty tu , sw ędzenie  skóry , sk łonność do 
o b s tru k c ji,  p lam y  S w yrzu ty  na  skórze, sk łonność do  ty c ia  lob  n a d ­
m ierne  w ychodzenie , m dłości, język  obłożony). C horoby  t le j  p rzem iany  
m a te rii n iszczą o rg an izm  i p rzysp iesza ją  s ta ro ść  B a e jo n s łn ą  zgodną  
z- n fltn rą  k u ra c ją  je s t  norm ow anie czynności w ątroby  i nerek . Przeszło  
dw u dziesto le tn ie  dośw iadczenie  w ykazało , t e  w  cho ro b ach  e s  t ie  z le j

..C bolek inaza" H. Niemojewsfelego.
hsb o ra tB rin m  H zjo tos-łezee.eberełezw  „C H O L E K 1N Ą 2A " 

H  N lem oJew sklego — W arszaw a. N ew y Sw ła l L  
Sprzedaż w ap tek ach  i sk ładach  ap tecznych .

Warszawa, Królewca 40, TcL 6-90-42.

I stalow e

Asdmypmmłęhd
Te r mi n  przyjmoaaots ogło­
szeń do ksźego wydania ml}» 
o godz. 18 dale poprzedniego

»K LEP EOmiEOWY 
A  E W r l E Ś

p r z ę n l s t f o n y  
n a  N a r u t o w l o z a  3 0

P rzypom inam y  
raty om miesiąc m aj

w szystkim  naszym  A b o n en to m  o przedm źenm  prenmne- 
j. Akememrl m @#*#rml*##e @Mk#im#t#r#twm przekmznj# 
k##Ż# K  K. &  Wmmmmw# Nr OML Akemenel % żerytmH#" 
mogą przekmzywA wez^kie kwoty pienisto* tylko prze: 

OMWkwr Bm#K FWWe Trep### W Tr##m % Pertrckrmkkemte Bree#** Mr 2R% 
Nm odwroeie wąskiego «Wnkm nrzAazn nmleźy zmznmoyó (jeżeli nie jest to jot 
wydrukowane): Betr.: Aoelänner-Tnkemso-Konto de# jBkrler Czeetoohowmki" 
Nr 27018/25* prennmermtm z# miesiąc— (wymzczególolń zm jmki).

O ztateany termin oplmeenim preanmermty nplywm % dniem 1-go mmja.

AtM m M m ofm „ K e r k f #  C i# #e L#i*w * ł H #"

DRUKARNIA „KURIERA CZĘSTOCHOWSKIEGO"
III AL&IA M, U. TiELEFON XM»

« #  m « M M i  M b

MM% «MM. AlmAMilji. % «###. M#IW MMMM*!#*. MM* *M*M#* W* 
W*łi**MiM =*Md# I M M #» — C*#* IMI«* ####«.



Nie mo prania  
bez

KLARAXUi

U  V W Ku r s y  h a n d lo w e  o d  1 m a ja  1941 ro k u ;

Przed promem h e b e  mamony* bielizn* »
Klaraxi«, bo  Klara* rozpuszcza brud, który 
nazajutrz będzie łatwiej usunąć. Również wodo 
do  prantd wymaga dodania Klaraxu, bo Klara* 
Zmiękcza jq I zapob iega w ten sposób stracie 
m ydła, które w tw ardej wodzie wapnieje. Tak 
więc Klara* oszczędza mydła, a  jednocześnie 

g f  #  m  m  m  drogocenną d*łś bieliznę. Morax m ożna
mabyó baz  kartek me w q rs tk k h  lepezydl sk ł*

W Y R O Ś  F I R M Y  S C H I C H T

Beż. m i w ygody dała 
K ieszonkow aiam pka mała.
Gdzie się tylko człowiek ruszy,
O g n ia  n ig d z ie  n ie  zaprószy .

Znane tatarki 
Zakłady Przemysłu Metalowego Elektredyn. 
Częstochowa, ul. Staszica Nr 2 — telefon Nr 22-42.

języka niemieckiego, księgowości, stenografii i maszynopisma 
cieszące się wielkim powodzeniem urucham ia ponownie

D Y R E K C J A
P ryw atnej Szkoły H andlow ej Chrz. Stow. 
Kupców i Przem . Polskich w Częstochowie.

Zapisy codziennie od godz. 9-eJ do 18-eJ ll-ga  Aleja Nr 41, III piętro.

* * * * * *  A Ł 5 K S A A W C «  M E ł W W C f *  * * * * * *
m f m S c .  * g f * ł * o e m

W  CZĘSTOCHO W IE  
poleca Sz. K lienteli sw oje nsługi w dziedzinie farbow ania i chemicznego prania 
wszelkiego rodzaju garderoby, dywanów, portier, przędzy, sztuk i innych. 

F a b r y k a  u l. Z a c is z a ń s k a  8 /16 . i S k le p  u l.  N . M ary i F a n n y  32 , 
T e l e f o n  1 4 - 6 0 .  j T e l e f o n  1 4 -6 1 .

F o t o  „ S t e l l a * *  I I  o l .  3 3
w ł. P a r i a  1 I S Ü Ä S I  

Jedyny Zakład Arlystyczpei Fotografii 
Dodaje się portret w kolorach do każdego 

pocztówkowego zdjęcia. ____

K u p n o

s a r a z f ^ ^ p S e f o n  
dob ry  s  p ły tam i 
oraz  ręczna- m a 
szynę  do szycia  
..P laców ka C hrze­
śc ija ń sk a “ . —  
A le ja  52.

K U P IĘ  
p a rę  obrazów  czo. 
łow ych  m alarzy  
po lsk ich . O ferty  
do „ K n r le ra “ pod 
„O k azy jn e" .

w ygodam i w oko­
licy śródm ieście. 
G otówka 60.000 zł. 
O fe rty  do 1 m a ja  
do „ K u r ie ra “ pod 
„K ieruehom ość'"

K U P U JĘ  
b u te lk i piw ne. — 
A le ja  Kościuszki 
17/19. 1591
B IL A E D  I PŁA C 

'  k o p ię . O ferty  ee>

K A P L IN Y
ży k w iń sk a  

’ołńośei 28.

K U P IĘ  
s ia tk ę  d ru c ia n ą  
n a  p a rk a n , Kaczo 
raw sk a  51? Zielió-

K U P U JE  
różne la lk i nowe, 
uszkodzone, 
p su te  H e l io s  . .. 
s tad le . A le je  H. 
M. Pmmmy K

K U P IE  « 
p ro się  e s e n tn e l-  
Bie p a rę . W iado­
m ość w  „K o rie -

BO W Y N A JĘ C IA  
ek lep  z m ieszka-

W iadom ość 7-Ka- 
m iea ie  23, gzym s

DO W Y N A JĘC IA
pokój om ebiowa- 
By z oddzielnym  
w ejściem . — D ą­
brow skiego  13. ro. 
A MA

8 P O K O JE
k u ch n ię  oddzier- 
żawię. I I  A le je  
31, m. 28. 1706

do w y n a jęc ia . — 
W iadom ość K oś­
ciu szk i 21* m. 4.

P O K Ó J 
um eblow any 
w y n ajęc ia . A le ja  
W olności 43/47 — 
I I  p ię tro . 1690

pokoje. % 2 L .

P O K Ó J
um eblow any 
w yna jęc ia . A le ja  
W olnośeł 8/5*- ta.

W ÓZKI 
D Z IE C IĘ C E  

row ery  dziecięce, 
hu la jn o g i, rep a  
ru je  się  P io tro w ­
ska 29. p a r te r  p r.
" f i l a t e l i ś c i
żąd a jc ie  bezplal 
nych  prospektów 
Album ów  - K laso-

PO SZ U K U JĘ  
od zaraz  czyste- 
stego, słoneczne­
go p o k o ju  um eblo 
w anego, osobne 
w ejście. O fe rty  
„ K u r ie r"  ,.1677*'.

P O K Ó J
um eblow any do 
w y n a jęc ia  1 Ma-

etw a, abonam entu  
p ak ie tu  znaczków 
z praw em  zw rotu 
ju ż  posiadanych . 
C ennik  • ka ta lo g  
znaczków  pol­
sk ich  . g u b e rn a ­
to rs tw a  dw a zło­
te . P o lsk i Dom 
F ila te lis ty czn y  — 
W arszaw a. M ar­
szałkow ska 116.

POZNAM  
p a n ią  m łodą, 
g an ck ą  w  celu 
w arzysk im . O fer­
ty  do ..KnsŁs^st*

FOTOGRAFICZ­
N E

a r ty k u ły , m a te r ia  
ły , b łony , ro lk i

ca  Edw. Onk row 
«kl, W arszaw a, 
qL M ar« a łk o w

i-Warszaw
pod ka  F o to g raficzn a .

PB B FÜ M B R Y J-
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